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Siew? wiosenne na Wybrzeżu 
ji r z\eprow adzimy m ?b l: o i spmiv nie
Wezwanie załogi POM w Cedrach Wielkich i spółdzielców z Krzywego Koła

Załoga Państwowego Ośrodka 
Maszynowego w Cedrach Wiel­
kich wezwała wszystkie POM 
woj. gdańskiego do walki o jak 
najszybsze i najsprawniejsze 
przeprowadzenie akcji wiosenno- 
siewnej. W podjętym przez zało­
gę zobowiązaniu czytamy m. in.:

W odpowiedzi na apel POM 
Człuchów i POM Sławno z woj. 
koszalińskiego do podpisywania 
umów o współzawodnictwo pra­
cy my, załoga POM nr 7 w Ce­
drach Wielkich pow. Gdańsk 
wzywamy do współzawodnictwa
0 jak najsprawniejsze przeprowa 
dzenie kampanii wiosenno-siew- 
nej załogę POM w Kolbudach. 
Wzywamy również do pójścia na­
szym śladem wszystkie załogi 
Państwowych Ośrodków Maszy­
nowych w naszym wojewódz­
twie.

Realizując wskazania towarzy­
sza Bieruta na Krajowej Nara­
dzie Aktywu POM w marcu ub. 
r. oraz uchwały I Krajowego Zja­
zdu Spółdzielczości Produkcyjnej
postanawiamy:

Zabezpieczyć wykonanie zobowią­
zań, podjętych przez spółdzielnie pro 
dukcyjnc w dziedzinie wydajności z 
ha, zwiększenia hodowli i skrócenia 
terminu wykonania siewu wiosenne­
go. Osiągniemy to przez całkowitą, 
terminową i jakościowo należytą rea­
lizację umów, zawartych ze'spółdziel 
niami na wykonanie prac polnych.

W akcji wiosennej wezmą czynny 
udział monterzy warsztatowi, którzy 
będą pracować na drugą zmianę. Ob­
sługiwać oni będą nowozorganizowa- 
ne spółdzielnie produkcyjne jako bry 
.saiiziści traktorowi. Mechanicy rejo­
nowi tow. Józef Adamiuk i tow. Ro­
man Czapski oraz monter tow. Leon 
Spichalski zagwarantują przeprowa­
dzenie w 100 proc. konserwacji ciąg­
ników. Przez należytą konserwację
1 systematyczne przeglądy traktorów 
zobowiązujemy się przedłużyć ich źy 
wotność. Remont kapitalny przepro­
wadzony bedzie dopiero po przepra­
cowaniu przez ciągnik 2000 godzin, 
a nie IfiPO jak dotychczas. Przyniesie 
to w sumie 20.400 zi oszczędności.

Osiągniemy wyższa, niż w ub. ro­
ku gotowość ciągników i maszyn to­
warzyszących, wykorzystamy w .1 
proc. ich zdolność eksploatacyjną. 
Obniżymy koszty własne przez likwi­
dacje jałowych przejazdów, rac3onal: 
ną gospodarkę paliwem i częściami 
zamiennymi oraz przez właściwą or­
ganizację pracy w brygadach trakto­
rowych. Nawiążemy ścisłą współpracę 
i rozwiniemy współzawodnictwo z 
brygadami polowymi w spółdziel­
niach produkcyjnych, co pozwoli na 
szybsze wykonanie prac i zwiększe­
nie wydajności z ha.

Obniżymy koszt własny jednego ha 
orki średniej o 10 proc. Wykonamy 
do 30 listopada roczny plan eksploa­
tacyjny, (zaoszczędzając na każdym 
hektarze orki 0,10 kg paliwa. Oszczęd­
ność w skali rocznej wyniesie 4.75G zł.

Nie wykonane 865 ha przeliczenio­
wych orki zimowej zaorzemy w 15 
flniach.

Agronomowie rejonowi dopomogą 
spółdzielniom produkcyjnym do za­
siania zbóż siewem krzyżowym, któ­
ry zostanie wykonany przynajmniej 
na jednej dziesiątej całego areału 
upraw kłosowych. We wszystkich gos­
podarstwach zespołowych zorganizu­
jemy granulowanie superfosfatu. A- 
gronomowie dopilnują również wysie­
wu nawozów sztucznych pod_ zboża 
jare, przeprowadzą instruktaż, jak wal 
czyć ze szkodnikami roślin, skontro­
lują stan ozimin. W wypadkach wy- 
marzniecia ozimin zastosujemy po­
nowny "siew, a słabsze uprawy zasi­
lone ¿ostaną nawozami sztucznymi.

Będziemy rozwijać socjalistycz 
ne współzawodnictwo pracy 
wśród traktorzystów, mechaników 
i agronomów, szlachetną rywali­
zację o jak najszybsze wykona­
nie siewu wiosennego w spół­
dzielniach produkcyjnych.

* * *
Na zebraniu ogólnym członko­

wie spółdzielni produkcyjnej w 
Krzywym Kole, pow. gdańskiego 
postanowili ukończyć przed pla­
nowanym początkowo terminem 
akcję wiosenno -  siewną, zwięk­
szyć wydajność z ha i podnieść 
stan pogłowia trzody chlewnej 
oraz bydła. W zobowiązaniu spół 
dzielców czytamy m. in.:

Aby nasze osiągnięcia w roku 
bieżącym były jeszcze większe, 
zobowiązujemy się do jak naj­
szybszego przeprowadzenia akcji 
wiosenno -  siewnej, zwiększenia 
zbiorów z ha zbóż kłosowych i 
okopowych oraz podniesienia ho­
dowli. I tak np. zwiększymy plo­
ny pszenicy jarej o 1 q w stosun­
ku do roku ubiegłego, owsa — 
o 3 q, buraków cukrowych — o 
10 q i ziemniaków —- o 30 q z ha. 
Zwiększymy hodowlę trzody 
chlewnej o 40 sztuk a bydła o 12 
sztuk.

Zwiększenie wydajności z ha i 
wzrost hodowli oraz szybkie i 
sprawne przeprowadzenie akcji 
wiosenno - siewnej osiągniemy 
przez:

Zastosowanie orki z przedpiuż- 
kiem, wykonanie siewu krzyżowego 
na obszarze 10 ha, zastosowanie su­

perfosfatu granulowanego, oraz zorga
nizowanie dwóch brygad polowych _
brygady kobiecej, składającej się z 20 
członkiń, kierowanej przez przodow­
nicę pracy ob. Stanisławę Kopaniowa 
l brygadę męską, w skład której wej-' 
dzie 30 członków. Kierownictwo tej 
brygady powierzamy ob. Antoniemu 
Chudzickiemu.

Zorganizujemy ogniwa kobiece, któ 
re przez cały okres prac — od za­
siewów aż do zbiorów, przez staranną 
pielęgnację przydzielonych im dzia­
łek buraków i innych okopowych, 
zwiększą wydajność z ha.

Akcję siewną zobowiązujemy się 
przeprowadzić w ciągu 21 dni, a nie 
jak było poprzednio planowane, w 25 dniach.

Wzrost hodowli uzyskamy przez 
przeszkolenie oborowego i zorgani­
zowanie staiej brygady hodowlanej, 
której kierownictwo sprawować bę­
dzie ob. Jan Drużka. Wprowadzimy 
indywidualne karmienie zwierząt, tzn. 
że dla każdej krowy zostana opraco 
wane normy paszy weding jej po­
trzeb.

Wykonamy do 20 listopada plany
sprzedaży zboża i żywca państwu, 
przed terminem zrealizujemy plan do­
stawy mleka.

W pełni doceniając zadania, sto 
jące przed spółdzielczością pro­
dukcyjną, zobowiązujemy się 
wcielać w czyn wskazania i u- 
chwały I Krajowego Zjazdu Spół 
dzielczości Produkcyjnej. Aby u- 
macniały się i krzepły politycz­
nie i gospodarczo nasze zespołowe 
gospodarstwa wzywamy do współ 
zawodnictwa o jak najszybsze wy 
konanie akcji wiosenno - siew­
nej, o wzrost wydajności z ha i 
o wzrost hodowli wszystkie spół­
dzielnie produkcyjne na Wybrze­
żu. Niech czyn produkcyjny ogar 
nie wszystkie zespołowe gospo­
darstwa w województwie gdań­
skim.

Z frontu walki o plan
Zatogs kutra „Gdy 22“ wykonała pian 

1 kwartału
W dniu 12 marca jako pierw­

sza spośród wszystkich jedno­
stek flotylli rybackiej, załoga 
arkowskiego kutra „Gdy 22“ w 
składzie: szyper Zygfryd
Struck, motorzysta Ludwik Łu­
kaszewski, st. rybak Robert 
Konkol, rybak Leonard Budzisz 
i praktykant Czesław Ceynowa 
—wykonała plan połowów za I  
kwartał br. w 100,7 proc.

Rybacy! Osiągnięcie załogi 
kutra „Gdy 22“ jest najlep­
szym dowodem, że plany po­

łowowe można zwycięsko wy 
konywać.

Bierzcie wzór i przykład * 
przodujących rybaków. Do­
łóżcie wszelkich starań, aby 
wykonać zagrożony w rybo­
łówstwie plan I kwartału br.! 
Wychodźcie na wielodniowe 
połowy, kierujcie się na ło­
wiska wskazywane przez ser­
wis rybacki, wykorzystujcie 
w pełni każdy pogodny dzień, 
zwiększajcie dzienną ilość za 
ciągów!

Wykanan zadania pierwszej dekady

Ruszył noiuy luielki turbozespół 
id elektrowni „Chorzów“

STALINOGRÓD PAP. W elek- \ sieci nowego turbozespołu — to 
trowni „Chorzów“ rozpoczął pra- : rezultat systematycznej walki za- 
cę nowy turbozespół, jedna z naj j łóg „Elektromontażu“ o wzrost 
większych i najnowocześniejszych wydajności oraz ofiarnej pomocy 
inwestycji przewidzianych pro- | elektryków i monterów z Niemiec 
gramem rozbudowy przemysłu ! kiej Republiki Demokratycznej, 
energetycznego w Planie 6-let- 
nim.

Uruchomienie tego. potężnego 
agregatu stanowi dalszą poważną 
pozycję w naszej produkcji ener­
gii elektrycznej Turbozespół mo­
że pokryć zapotrzebowanie na 
energię dwu wielkich kopalń 
węgla lub nowoczesnych zakła­
dów hutniczych.

Przedterminowe włączenie do

STOCZNIA IM. KOMUNY
PARYSKIEJ w Gdyni od kilku 
miesięcy nie wykonywała ryt­
micznie swych planów. Zada­
nia pierwszej i drugiej dekady 
miesiąca nie były w pełni re­
alizowane, a powstałe zaległoś­
ci trzeba było nadrabiać w trze 
ciej dekadzie, pracując nieraz 
w nadgodzinach.

Sprawą tą zajęła się organi­
zacja-partyjna łącznie z kierów 
nictwem technicznym i radą za 
kładową. W lutym przeprowa­
dzono w poszczególnych wy­

działach narady robocze, na któ 
rych robotnicy wskazywali na 
braki i niedociągnięcia, hamu­
jące rytmiczne wykonanie pla­
nów. Nastąpiła poprawa w dzia 
le technicznym, który teraz na 
czas dostarcza harmonogramy 
prac, a organizacja partyjna 
rozpoczęła wśród załogi poważ­
ną pracę polityczna.

Stoczniowcy gdyńscy, którym 
ułatwiono w znacznym stopniu 
pracę, wykonali Co dnia 10 bm. 
33,5 proc. planu miesięcznego.

Dział silników spalinowych 
przo^ule w Gdańskie] Stoczni Remontowej

GDAŃSKA STOCZNIA RE­
MONTOWA wykonała w 103 
proc. plan remontów za I deka­
dę marca. Jest w tym duża za­
sługa działu silników spalino­
wych, pracującego pod kierow­
nictwem Władysława Żmudziń­
skiego i mistrza Izaka. Dzięki 
ofiarnej pracy działu przed ter­
minem zostały uruchomione ma 
szyny na jednostkach „Rega“ i 
„Narocz“ .

Nie dotrzymał tempa w pra­
cy brygadzista Mikołaj Miko­
łajczyk z działu głównego me­
chanika, który powiadomiony 
na 10 godzin przed terminem o 
czekającej go nocnej pracy nie 
umiał jej zorganizować. Wsku- 

' tek tego cała brygada nic nie 
robiła w ciągu nocy, utrudnia­
jąc w następstwie pracę zało­
dze działu ślusarni okrętowej.

Planu I dekady nie wykonały
zaopatrzenia, które nie zatrosz­
czyło się o to, aby dostarczyć 
na czas części zamiennych i tle 
nu, na skutek czego załoga spa 
walni miała ok. 5 dni przesto­
ju. ____

Elbląskie Zakłady Napraw 
Samochodowych, które wyko­
nały plan ilościowy w 20 proc., 
pod względem wartości — 21 
proc., w asortymencie — 21
proc. Przyczyną niepełnego wy 
konania planu jest zła praca

Kontynenfalny Kongras Koltury
odbędzie się w Chile
NOWY JORK PAP. Jak dono­

si chilijski dziennik „El Siglo“ de 
legacja inteligencji chilijskiej z 
Pablo Nerudą na czele złożyła 
wizytę ministrowi spraw wew­
nętrznych Chile, komunikując mu 
że dnia 26 kwietnia odbędzie się 
w Santiago (Chile) Kontynental­
ny Kongres Kultury.

Najofiarniejsi, najlepsi ludzi® prasy
ustępują do Polskiej Zjeicoszonei Partii Robotutezej

Szeroką falą płyną zgłoszenia do partii najofiarniejszych ro- \ żynierów i chłopów pracujących 
botników, chłopów, inteligencji technicznej — tych, którzy zrozu- i zgłosiło się do partii. 
mieli, że partia w myśl wskazań wielkiego Stalina: wychowuje I „Nieśmiertelna idea wielkiego
swych członków w duchu bezgranicznej, ofiarnej służby dla naro­
du, ¿e uczy wzmagać rewolucyjną czujność, umacniać władzę lu­
dową, wykonywać plany gospodarcze, budować socjalizm i pokój.
STALINOGRÓD PAP. W woj. Jprzodujących górników, hutni- 

stalinogrodzkim już ponad 3 tys. |ków, metalowców, techników, in-

tokarskiego według metody ra-

9 marzec 1953 roku przejdzie 
do historii ziemi śląskiej.

O dniu tym z dumą będą 
wspominać szczęśliwe pokole­
nia ludzi, żyjących i pracują­
cych w mieście i wojewódz­
twie stalinogrodzkim. 9 marca 
1953 roku Rada Państwa i Ra­
da Ministrów Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, zgodnie z 
wnioskiem Komitetu Wojewodz 
kiego Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej, Prezydium Wo 
iewódzkiej i Miejskiej Rady 
Narodowej oraz Komitetu Fron 
tu Narodowego, uchwaliły prze­
mianowanie miasta Katowice 
na Stalinogród, a wojewódz­
twa katowickiego na stalino- 
grodzkie. . .

Nie mogło być _ większego 
zaszczytu i większej nagrody, 
niż dumne miano Stalina dla 
ziemi śląskiej i jej klasy robot 
niezej. która od dziesiątków lat 
znaczy karty historii bohater­
ską walką o wyzwolenie spo­
łeczne i narodowe, która od 
pierwszych dni wolności wę­
glem i stalą znaczy drogę nasze 
go kraju do socjalizmu.

Tu, na ziemi śląskiej, w ko­
palniach i hutach Czerwonego 
Zagłębia przemawiał do robot­
ników płomiennymi słowami 
prawdy największy polski re­
wolucjonista, Feliks Dzierżyń­
ski. Tu, w Chorzowie i Bielszo- 
wicach, działał Julian Mar­
chlewski, tu, na ziemi śląskiej, 
porywała lud pracujący do wal 
ki z wyzyskiem obcego i włas­
nego kapitalisty Róża Luksem­
burg — „orzeł rewolucji“.

Na ziemi śląskiej powstały na 
wieść o zwycięskiej Rewolucji 
Październikowej w listopadzie 
1918 roku pierwsze rady robot­
nicze i żołnierskie w Sosnowcu, 
Bytomiu i Gliwicach. Z imie­
niem Lenina i Stalina na ustach

walczyli i ginęli bohaterscy 
członkowie SDKPiL i Związku 
Spartakusa, członkowie słynne­
go jednolitofrontowego „Komi­
tetu 21“, bojownicy KPP i PPR. 
Wspólną walką o wolność ła­
mali sztuczne kordony granicz­
ne. Przywódcy Komunistycznej 
Partii Niemiec i KPP-owcy ra 
mię przy ramieniu organizowali 
wspólne manifestacje i potęż­
ne strajki, które śmiertelnego 
strachu napędzały kapitalistom 
po obu stronach granicy.

Nie było w Polsce rewolucyj­
nego przywódcy, który by na 
szlaku bezkompromisowej wal­
ki ominął Zagłębie i Śląsk. Z 
dumą wspominają górnicy i 
hutnicy pracę na ziemi śląskiej 
Marcelego Nowotki i Alfreda 
Lampego, towarzysza Bolesła­
wa Bieruta, Pawła Findera i 
Aleksandra Zawadzkiego. Oni 
to uczyli i prowadzili lud śląs­
ki do walki z faszyzmem, do 
walki o wolność.

Historia ludu śląskiego to nie 
przerwana bohaterska walka o 
wyzwolenie narodowe i społecz 
ne. Od dziesiątków lal czerwo- 
ne sztandary, imiona Lenina i 
Stalina były drogowskazem lu­
du pracującego tej bogatej i 
najbardziej chyba rabowanej 
przez kapitalistów ziemi. 27 
stycznia 1945 roku nadeszło 
wreszcie wyzwolenie. Dzięki ge 
nialnej strategii stalinowskiej, 
Armia Radziecka przepędziła 
hitlerowców nie pozwalając im 
na zniszczenie kopalń i hut, 
najcenniejszych fundamentów 
przeszłej potęgi naszej ojczyzny. 
Lud śląski stał się pełnopraw­

nym i jedynym gospodarzem 
swojej ziemi. Śląsk stał się 
sercem przemysłowym Polski, 
od jego pracy w dużym stopniu 
zależy dziś tempo budowy so­
cjalizmu w całym kraju.

I tym razem nie zawiódł gór 
nik, hutnik i robotnik śląski. 
To stąd Wincenty Pstrowski 
porwał masy pracujące całego 
kraju po raz pierwszy do współ 
zawodnictwa. To stąd rozeszło 
się wezwanie kopalni „Zabrze- 
wschód“ do czynu kongresowe­
go w 1948 roku. To tu wyrośli 
w ofiarnej pracy dla ojczyzny 
Markiewka i Bugdoł, Truchan i 
Kowol, Błaut i Dziklińska. Oni 
to, _ hutnicy i górnicy śląscy, 
dali stal dla pierwszego mostu 
Warszawy, węgiel dla urucho­
mienia przemysłu, ich patrio­
tyzm i ofiarność pozwalają przy 
spiesząc tempo naszego budow­
nictwa.

Imię Stalina zespoliło się na 
zawsze nie tylko z wolnością 
ziemi śląskiej. Imię Stalina o- 
znacza. dalszy rozwój tej ziemi 
i postęp techniczny, jaki tylko 
dzięki pomocy radzieckiej osiąg 
nąć mógł śląski przemysł. Gdzie 
kołwiek spojrzysz, wszędzie dro 
gę rozwoju znaczy pomoc i 
przyjaźń Kraju Rad. Ludzie 
Stalina, ludzie wielkiego Zwiąż 
ku Radzieckiego przywieźli na 
Śląsk pierwsze kombajny, _ma- 
szyny, które zastępują ciężki 
wysiłek fizyczny górnika, ludzie 
radzieccy zbudowali i dostar­
czyli najnowocześniejszy w Eu 
ropie zgniatacz do huty „Bo~ 
brek“ , pomogli nam uruchomić

Zastosowanie noża Kolesowa 
zwiększyło siedmiokrotnie szyfikość ofsró&lci

Próba nowa] metody w „Rafa wag u"
WROCŁAW PAP. W Zakładach j dzieckiego tokarza — stachanow- 

metalowych Dolnego Śląska prze ca, Wasyla Kolesowa. Nóż Kole­
b k a  ją próby stosowania noża; sowa, posiadający krawędź po­

mocniczą — odchyloną — umożli 
wia bardzo znaczne przyspiesze­
nie obróbki. Nowy system szyb­
kościowego skrawania można sto 
sować bez specjalnych zmian kon 
strukcyjnych obrabiarek. Wpro­
wadzenie noża Kolesowa ma ol 
brzymie znaczenie dla zakładów 
przemysłu maszynowego, w któ­
rych wykonuje się detale o dużej 
powierzchni obróbki.

Metoda Kolesowa wzbudziła 
duże zainteresowanie aktywu par 
tyjnego i technicznego Pafawa- 
gu, w którym dział obróbki me­
chanicznej jest „wąskim gard­
łem“ hamującym tempo produk­
cji całego zakładu. Narzędziownia 
zakładów wykonała już kilka 
próbnych sztuk noża.

Pierwsze praktyczne próby za­
stosowania noża Kolesowa, prze­
prowadzane w wydziale mecha­
nicznym Pafawagu wzbudziły 
ogromne zainteresowanie załogi. 
Wokół maszyn pracujących no­
wym nożem tłumnie zgromadzili 
się doświadczeni tokarze, majstro 
wie i inżynierowie, z podziwem 
obserwując niezwykle szybkie 
tempo skrawania.

Doskonałe wyniki przyniosła 
próba zastosowania noża Koleso­
wa na półrewolwerówce przy to­
czeniu krótkich detali. Pracując 
nożem nowego tymi, majster Bia 
łorudzki zwiększył siedmiokrotnie 
szybkość obróbki. Jeszcze lepsze 
rezultaty dało zastosowanie no­
wego systemu szybkościowego 
skrawania na ciężkiej maszynie 
tokarza Danka.

nieznane dotychczas w Polsce, 
całkowicie zautomatyzowane 
wielkie piece „B:‘ i „C“ w hucie 
„Kościuszko“. Z Kraju Rad przy 
szły nowe metody pracy; cy­
kliczna praca w kopalniach, 
szybkościowe wytopy, które do 
konały przewrotu w starych, 
zacofanych formach pracy, po­
zostałych z czasów’ rządów ka­
pitalistycznych.

Nigdy jeszcze tak szybko i 
wydajnie nie pracowały śląskie 
huty i kopalnie. Serce przemy­
słowe Polski pracuje dla socja­
lizmu, który przybliża każdą 
toną węgla i stali. Nigdy przed 
tem nie osiągano takich wyni­
ków, jak w dniach głębokiej 
żałoby po Tym, którego imię 
na zawsze związane jest z na­
szą drogą do pięknego jutra so­
cjalizmu. Nadanie Jego imienia 
miastu i województwu katowic­
kiemu oznacza nowy historycz 
ny etap w rozwoju tej ziemi. 
W nazwie Stalinogród dźwięczy 
duma ludu śląskiego, który 
swym codziennym wysiłkiem, 
codzienną pracą wznosi coraz 
wyżej mury socjalistycznego 
gmachu, w którym każda ce­
giełka jest ucieleśnieniem stali­
nowskich idei.

Nazwa Stalinogród właśnie 
tu — w polskiej kuźni socjaliz­
mu — jest najbardziej zaszczyt­
na, właśnie tu jest ona najwięk 
szym zobowiązaniem. Na po­
tężnej manifestacji, zwołanej 
dla uczczenia wielkiego Stalina,_ 
lud pracujący miasta i woje­
wództwa stalinogrodzkiego zło­
żył uroczyste ślubowanie: zaw­
sze przodować w pracy i walce, 
wzmacniać gospodarczą i obron 
ną siłę ojczyzny. To zobowią­
zanie górnicy i hutnicy, ludzie 
pracy Stałinogrodu, z honorem 
wypełnią.

P ro g n o z a  p o g o d y
Przewidywany przebieg pogody 

na obszar województwa gdańskie 
go i Zatokę Gdańską do godz. 20 
dnia 14. 3. 53 r.

Na ogół dość pogodnie — tem­
peratura od minus 6 rano do plus 
4 w ciągu dnia. Wiatry słabe 
1—3 stopni w skali B — z*wonne 

stan Zatoki Gdańskiej 1—2,

Stalina będzie żyć zawsze w na­
szych sercach. Pragnę w szere­
gach partii lepiej służyć swemu 
narodowi“ — powiedział prosząc 
o przyjęcie do organizacji partyj 
nej Stanisław Kramarz, przewód 
niczący koła ZMP na wydziale 
stalowni i kierownik zmianowy 
w hucie „Kościuszko“. Kramarz 
wyróżnia się dobrymi osiągnięcia 
mi w organizowaniu brygad młc 
dzieżowych, pomaga im w 
usprawnianiu pracy i uzyskiwa­
niu przyspieszonych i szybkościo 
wych wytopów.V ** »

ŁÓDŹ PAP. W Zakładach im. 
J. Strzelczyka zgłosili się ostat­
nio do partii i zostali przyjęci 
jako kandydaci młodzi metalow­
cy — Julia Michałowska i Ta­
deusz Konieczko. Są oni wycho­
wankami organizacji ZMP- 
owskiej, wyróżniają się zdyscy­
plinowaniem w pracy, wysokim 
przekraczaniem norm oraz dobry 
mi wynikami w szkoleniu zawo­
dowym i ideologicznym.

Wśród nowoprzyjętych kandy­
datów na członków partii nie 
brak także przedstawicieli inte­
ligencji pracującej. Jedną z nich 
jest Helena Sołtysiak, nauczyciel 
ka Liceum Wychowawczyń 
Przedszkoli, przodownica pracy 
zawodowej i społecznej, aktywi- 
stka ZMP.

WARSZAWA PAP. W stolicy 
prośby o przyjęcie w poczet kan­
dydatów na członków PZPR zło 
żyło ok. 600 przodujących robot­
ników, techników i inżynierów, 
pracowników fizycznych i umy­
słowych.

Wśród 30 pracowników Metro- 
budowy. którzy złożyli podania o 
przyjęcie do PZPR, znajduie się 
sztygar maszynowy Bernard Ja­
kubek. Jakubek złożył prośbę o 
przyjęcie do PZPR razem ze swą 
żoną — jedną z najlepszych ro­
botnic Metrobudowy.

„Ojciec mój — opowiada Jaku­
bek — wyemigrował do Francji 
za chlebern. Zmarł na nylice po 
kilkunastu latach wyzysku przez 
kapitalistę. Cierpiałem tam bie­
dę. Wróciłem do Polski w 1948 
roku. Dziś mam zawód, za łoży­
łem rodzinę. Mam chleb i raćc«ć- 
jaką dale poczucie ludzkiej. w*ss 
nej godności. Staram sie swa pra 
oą wywdzięczyć za wszystko, co 
uczyniła dla mnie Pol-ka Ludo­
wa. nasza nartła i lej przywódcą 
Bolesław Bierut. Praene zesłać 
członkiem PZPR, bo w partii na­
uczę sie jak pracować jeszcze le­
nie i dla zwycięskiej budowy ino- 

ljej ojczyzny“»
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Komisja koreańska 
narzędziem amerykańskich

mu
agresorów

Z plenarnych obrad Zgromadzenia Ogólnego
U n w !Z J ? 'o L w ™  Się P' enarnf  .Posadzenie | wiły i tym razem nie dopuścić do dziecki o zlikwidowanie tzw. ko
Politycznej w kwestii koreańsk iei^0**6 sprawozdamu Komisji j powzięcia jakiejkolwiek uchwały, misji do spraw zjednoczenia i od

która by przyczyniła się do ure- budowy Korei, stwierdzając m. 
Przed głosowaniem nad projek pozostać do dyspozycji komisji Skowania tego problemu. Swiad- innymi:

tami rezolucji zawartych w spra 
wozdaniu Komisji Politycznej 
przemawiali na plenum delega­
ci szeregu krajów wyjaśniając 
swe stanowisko.

Przedstawiciel Indonezji Palar 
oświadczył, że "Zgromadzenie O- 
gólne i Komisja Polityczna po­
winny „szukać nowych dróg" 
rozwiązania kwestii koreańskiej i 
że taką „nową drogą“ mogłoby 
być spotkanie szefów rządów 
Związku Radzieckiego i USA 
Mówca dodał, że nie uważa jed­
nak za właściwe wysuwania w 
obecnvm czasie formalnych pro­
pozycji w tej sprawie.

Brytyiski minister spraw zagra 
nicznych Eden twierdził, że za 
trwanie wojny w Korei ponoszą 
rzekomo odpowiedzialność Zwią­
zek R adeck i. Chińska Renubli- 
ka Ludowa i Koreańska Repub­
lika Ludowo -  Demokratyczna 
Podjęte przez Edena próby wy­
bielenia asresvwnej polityki blo 
ku amerykańsko -  angielskiego 
w kwestii koreańskiej wskazują, 
że rząd angielski ma zamiar po­
pierać amerykańskie plany roz­
szerzenia wojny na Dalekim 
Wschodzie.
Przemówienie delegata 
radz<e:klego Gromykl
Z kolei zabrał głos przedstawi 

ciel ZSRR A. Gromyko.
Kwestia koreańska — oświad­

czył Gromyko — omawiana była 
dłuższy czas na Zgromadzeniu O- 
gólnym. Dotychczas jednak Zgro 
madzenie nie zdobyło się na żad 
ną uchwałę, która przyczyniłaby 
się do uregulowania tej kwestii. 
Nie powzięto ani uchwały o na­
tychmiastowym zaprzestaniu dzia 
łań wojennych, ani też uchwały 
o repatriacji wszystkich jeńców 
wojennvch.

Co więcej — rezolucja uchwa­
lona przez Zgromadzenie Ogólne 
pot czas pierwszej części VIT se­
sji w sprawie jeńców wojennych 
nie tylko nie przyczynia się do 
rozwiązania tej sprawy, lecz kom 
plikuje ją jeszcze bardziej.

rb1tPrarS w S o n Wa í J *

Droga do partii 
Ludwika Tokarzewskiego

bitra powierzona zostaje ONZ, k.lńsk;ej; myyn/  aneTelskWo m7*- również * analLy całej jej dzia- 
te jest_ stronie walczącej. Rzecz nistra spraw zagranicznych iaIności wvnika> że stanowi ona 
jasna, ze przekazanie jeńców woj Ażeby doprowadzą5 do zaprze- Jeden 2 organów Iowództwa ame 
.lennych stronie walczącej jest me sfania pr/c!evvu krwj ”v KoreJ ; rykańskiego w Korei, mający uła 
sprawiedliwym i niedopuszczal-; lJo uregu'owama tego aroblemn t” 'ió Powadzenie agresywnej woj 
nym rozwiązaniem sprawy. j  m in. sprawv jeńców wole»invcb’ ny 1 um°żliwić przedstawienie tej

Powstaje pytanie, czym tłuma należy natychmiast po’ ożvć kres W0'1’ny lako akc-1i ONZ. Komisja 
czy się fakt, że pomimo długiej j działaniom wojennym w Korei — do spraw zjednoczenia i odbndo 
dyskusji nad kwestią koreańską na lądzie, na m m i  i w powie- wy Korei odpowiedzialna jest za 
w ONZ, pomimo coraz bardziej trzw — należy rcpotr*owł>6 wszyst prz®mi,czenje brutalnych metod 
stanowczych żądań szerokich j lrich jeńców wojennych zgodnie W0Jny’ stosowanych przez agreso 
warstw społeczeństwa we wszyst ~ '
kich krajach świata, by położo­
no kres wojnie w Korei, ta a- 
gresywna wojna, narzucona naro 
dowi koreańskiemu, wciąż jesz­
cze trwa pociągając za sobą co­
dziennie coraz to nowe ofiary.

Nie trudno odpowiedzieć na to 
pytanie, jeżeli spojrzymy faktom 
prosto w oczy. Otóż fakty dowo­
dzą, że rząd Stanów Zjednoczo­
nych zajmuje wrogie stanowisko 
wobec wszelkich proaozycji zmie 
rzająeych do uregulowania kwe­
stii koreańskiej i do położenia 
kresu wojnie w Korei.

Nie zdadzą się na nic żadne pró 
by wybielenia stanowiska rządu 
USA i obrony działalności osła­
wionej komisji koreańskiej ONZ.
Fakty dowodzą, kto w rzeczywi­
stości pragnie pokojowego uregu

z uznanym! powszechnie norma- ra amerykańskiego, za okrywa­
mi prawa międzynarodowego. |nle faktu używania Przez Stany 

Aby ułatwić rozwiązanie tych Zfednoczone bron! masoweJ za* 
doniosłych zadań, należy zlikwi- i frlady 01'.a” za nieinformowanie 
dować wspomniana komisie ko- IOJiz * opinii światowej o terrorze 
reańska ONZ. Delegacja radzfec-^w obozach jenieckich, o przesią­
ka domagała się i żąda nadal dowan5n ludności cywilnej, o kata 
zlikwidowania tej skompromito- htrofalne.j sytuacji w obozach dla 
wanej komisji. **

Krętactwa
przedstawiciela USA

Przedstawiciel USA Lodge po­
wtórzył swe dawne, już naniętno 
wane przez delegacje radziecka 
'"-r-erstwa pod dresem Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Koreań 
=kiei Republiki Ludowo-Demokra 
tycznej i Związku Radzieckiego. 
Z->aczną część swego przemówie­
nia poświęcił Lodzę próbom u- 
myślnego wypaczenia stanowiskalowania sytuacji w Korei a kto ^1, •• wypac, n!

tego nie chce i osłaniając się -  eg.acI ' radzieckiej w sprawie 
imieniem ONZ torpeduje oowzię
cie uchwał w sprawie zaprzesta­
nia wojny w Korei i repatriacji 
wszystkich iericów wojennych 
Oświadczenia delegatów amery­
kańskich ujawniała całą obłudę 
stanowiska rządu USA.

W wyniku dyskusji nad kwe­
stią koreańska stało się rzeczą 
jasną, że Stany Zjednoczone i 
państwa popieraiace politykę 
USA w sprawie Korei postano-

Korei. Delegat amerykański uchy 
bł sie od odpowiedzi na. pytanie 
dlaczego amerykańskie kola rzą­
dzące sprzeciwiają się uregułowa 
niu kwestii koreańskiej i nie zga 
dzaią się na zaprzestanie działań 
wojennych w Korei.

Przemówienie ministra 
Skrzeszewskiego

Szef delegacji polskiej, minister 
Skrzeszewski poparł wniosek ra-

UfalkS w Bursnie
przeciwko bandom kigomlsilangowsliinf

PARYŻ PAP. Agencja France J kuomintangowcy ponieśli poważ- 
i resse donosi z Rangunu (stolica ne straty w zabitych, rannych i 
¿surmy), ze wojska burmanskie wzietvch do niewoli Ofcnłn  ̂

Ponadto ogranicza się ona do prowadzą pomyślne operacje wo-lsięcy uzbrojonych kuomintaneow 
kwestii wymiany jedynie tych jenne przeciwko bandom kuomin ' ■ * - J- 7 ‘ kuomiRtango
jeńców wojennych, którzy ’ wyra 
żą „dobrowolnie“ chęć powrotu 
do mieiscowości, z których pocho

tangpwskim w północno -  wschód 
niej części kraju. Rejon Mong- 
Hsu został oczyszczony z band

dzą. Inni jeńcy wojenni mieliby i kuomintangowskich, przy czym

Stra jk kolejarzy we W łoszech
RŻYM PAP. 12. marca o półno­

cy rozpoczął się w całych Wło­
szech 48-godzinny strajk koleja­
rzy ogłoszony przez Włoską Po­
wszechną Konfederację Pracy, 
przez socjaldemokratyczne orga­
nizacje związkowe i przez auto­
nomiczne związki zawodowe.

Strajk został ogłoszony na tle 
ekonomicznych żądań kolejarzy.? 
Kierownictwo katolickich związ­
ków zawodowych wezwało swych 
członków, by nie przyłączali się 
do strajku.

Mimo to do strajku przystą­
pili prawie wszyscy kolejarze. Na 
dworcu rzymskim sprzedaż bile­
tów jest wstrzymana. Z 20 pocią­
gów odchodzących normalnie z 
Rzymu około północy ruszyły tyl­
ko cztery.

Sąd włoski uznał
nacjonalizację 

przemysłu naftowego 
w Iranie

RZYM PAP. Sąd w Wenecji 
wydal wyrok w sprawie irańskie 
go paliwa płynnego przywiezio­
nego z Abadanu przez tankowiec 
włoski ..Miriella''. Wyrok jest po 
ważnym ciosem dla imperiali­
stów brytyjskich, ponieważ cdrzu 
ca żądanie przedstawicieli b. 
Anglo -  Irańskiego Towarzystwa 
Naftowego, którzy domagali się 
skonfiskowania na ich korzyść 
ładunku paliw płynnych.

Tankowiec „Miriella“ załado­
wał w Abadanie około 5 tys. ton 
nafty irańskiej zakupionej przez 
włoskie towarzystwo „Super“ i 
przełamując ustanowioną przez 
Anglików blokadę portów irań­
skich przywiózł ładunek do We­
necji.

Wyrok sądu weneckiego stwier 
dza, że nacjonalizacja przemysłu 
naftowego w Iranie jest najzu­
pełniej legalna i że „żaden sąd 
wioski nie może odmówić iizna- 
■ia ustawy o nacjonalizacji“«

W Palermo komitet prowincjo­
nalny katolickiego związku zawo 
dowego kolejarzy potępił decyzję 
kierownictwa katolickiego związ­
ku zawodowego i pozostawił człon 
kom swobodę decyzji w sprawie 
przystąpienia łub nieprzystąpie- 
nia do strajku.

ców wycofało się w kierunku pół' 
nocno -  wschodnim.

NOWY JORK PAP. Jak donosi 
z Rangunu agencja Associated 
Press, minister spraw wojsko­
wych Burmy, U Ba Swe, stwier­
dził, iż rząd burmański posiada 
dowody, że „kilku Amerykanów“ 
zajmuje się szkoleniem i zaopa­
trywaniem w broń band kuomin­
tangowskich działających w Bur- 
mie północnej.

Korespondent agencji Associa­
ted Press dodaje, że kuomintan­
gowcy sa uzbrojeni w nowoczes­
ny sprzęt amerykański, m. in. w 
miotacze min i działa rakietowe.

internowanych.
Należy więc uznać wspomnianą 

komisję za czynnik przeszkadza­
jący pokojowemu rozwiązaniu 
konfliktu koreańskiego. Zlikwido 
wanie tej komisji może jedynie 
ułatwić takie rozwiązanie. Z tych 
względów delegacja polska po­
piera wniosek radziecki.

Datsza dyskusja 
i głosowane

W dalszym ciągu przemawiał 
przedstawiciel Czechosłowacji, 
który również ponarł wniosek ra­
dziecki o zlikwidowanie tzw. ko 
misji do spraw zjednoczenia 
i odbudowy Korei. Przedstawi­
ciele Izraela, Grecii, Urugwaju i 
Peru oświadczyli, że ich delegacje 
glosować będą za projektem re­
wolucji 7 krajów.
_ Z kolei zabrał głos przedstawi­

ciel USRR Baranowski. Stwier­
dzi! on, że Stany Zjednoczone za­
demonstrowała oczywistą nie­
chęć do zaprzestania rozpętanej 
przez nie agresywnej wojny i nie 
wątpliwe dążenie do dalszego 
rozszerzenia pożogi. Przedstawi­
ciel USRR poddał ostrej krytyce 
rezolucję Zgromadzenia Ogólnego 
z dnia 3 grudnia 1952 roku, pod­
kreślając, że zmierza ona do o- 
szukania światowej opinii publi 
cznej.

Nastęonie zabrał głos przedsta 
wicie! BSRR, Kisielew, który 
•/skazał, że wojna w Korei trwa 
wyłącznie z winy określonych kół 
Stanów Zjednoczonych i rządów, 
Dopierających ich agresywną poli 
tykę w Korei. Przedstawiciel 
BSRR poparł propozycje delegacji 
Związku Radzieckiego.

W głosowaniu za propozycją ra 
dziecką padło 5 głosów (ZSRR. 
Polska, Czechosłowacja, USRR, 
i BSRR). Większością głosów przy 
ięta została rezolucja orzewiduia 
ca utrzymanie „komisji do spraw 
zjednoczenia i odbudowy Korei“ . 
Delegaci ZSRR, BSRR, USRR, 
Czechosłowacji i Polski głosowali 
przeciwko tej rezolucji.

Ludwik Tokarzewski przyje­
chał z odległego białostockiego, z 
rodzimej wioski Radziłów, gdzie 
przeżył 19 lat na marnej gospo­
darce przy rodzicach. Ziemia nie 
nadzwyczajna i wszystkiego 2 
hektary, tak, że trudno było wy­
żyć. Pamięta jak rodzice i star 
szy brat chodzili do roboty u ku­
łaków, aby jakoś związać koniec 
z końcem. On sam też od małe­
go musiał pracować i ledwie uda 
ło mu się szkołę powszechną u- 
kończyć.

Po długim namyśle zdecydował 
się wyjechać do miasta. Wybrał 
Gdańsk. Ciągnęło go morze, wie­
rzył. że tam właśnie urządzi so­
bie nowe, lepsze życie. Urząd Za 
trudnienia skierował go do Stocz 
ni Północnej. Pierwsze miesiące 
pracy były trudne. Jakoś nie 
mógł znaleźć sobie miejsca w za 
kładzie, a i zarobek na początku 
nie był zbyt dobry.

Ale nie rzucał roboty. Minęło 
pół roku. Po ukończonym kursie 
ślusarskim zaczął pracować jako 
pomocnik ślusarza i robota za­
częła go bardziej pociągać. Sta 
rał się dobrze pracować, cały 
dzień roboczy należycie wykorzy 
stać. Mimo to nie był jeszcze za­
dowolony. Nieraz myślał sobie, 
że gdyby tak dostać samodzielną 
robotę, to pokazałby co potrafi 
Musiał jednak jeszcze prawie rok 
czekać, zanim wreszcie został ślu 
sarzem, wykonującym samodziel­
ne prace. Zatrudniono go w dzia 
le motorowym przy przeglądzie 
silników.

Po objęciu pracy w stoczni, To 
karzewski wstąpił do ZMP i po 
paru miesiącach został grupo­
wym. Pilnie uczęszczał na zaję­
cia szkoleniowe, a i w hotelu ro­
botniczym lubił do książki zaglą­
dać.

Nieraz po robocie myślał o swo 
jej wiosce, o starych rodzicach, 
o znajomych. Przypominał mu się 
też kułak Bracko, co to biedaków 
Umiał tak wykorzystywać. I wte­
dy powoli zaczynał pojmować. Usły 
szane na szkoleniu i przeczytane 
w książkach słowa nabrały ży­
cia, dostrzegał za nimi ludzi i 
fakty.

Przed pół rokiem Tokarzew­
skiego spotka! duży zaszczyt. Zo­
stał wybrany na przewodniczące 
go koła ZMP.

•— Trzeba teraz jeszcze lepiej 
pracować, trzeba dawać przykład

innym — postanowił. I wywią­
zywał się ze swych zadań nie go 
rzej niż starzy, doświadczeni fa­
chowcy. Został przodownikiem 
pracy.

Ale prawdziwy przełom nastą­
pił u niego dopiero w styczniu 
br. Trzeba było dokonać przeglą 
du silnika głównego na jednej z 
jednostek. Mistrz Smiełowski za­
proponował kierownikowi działu, 
aby tę robotę powierzył Toka- 
rzewskiemu i pracującemu z nim 
wspólnie Gnacińskiemu.

Kierownictwo działu nie miało 
jednak do nich dostatecznego zau 
łania. Czy dadzą radę? Tacy 
przecież młodzi i mało doświad­
czeni. Długo się wahano, ale w 
końcu wyrażono zgodę. Mistrz 
Smiełowski musiał wziąć na sie­
bie osobistą odpowiedzialność za 
tę robotę.

Teraz młodzi ambitni robotni­
cy pokazali, co potrafią. Robota 
została wykonana bez zarzutu na 
dwa dni przed terminem.

Później — przegląd innej ma­
szyny i jeszcze innej, wszystkie 
wykonane przedterminowo. Sta­
rzy fachowcy ze zdumieniem ki­
wali głowami. Ale też ci młodzi 
pracują...

Tokarzewski został brygadzi­
stą. Pomimo swych 21 lat, pomi­
mo, że tak niedawno jeszcze nie 
wiedział, co to stocznia. A co naj 
ważniejsze — pokochał całym 
sercem swoją robotę.

Nigdy w życiu nie zapomni Po 
karzewski tego dnia — 6 marca. 
Gdy przyszedł do pracy i dowie 
dział się, że Towarzysz Stalin nie 
żyje, nie mógł w to uwierzyć. 
Straszny cios wstrząsnął nim do 
głębi, ale jednocześnie zmusił do 
myślenia, do zastanowienia się. 
czy też wszystko w jego życiu 
jest już tak, jak być powinno, 
czy rzeczywi'cie dobrze służy 
ojczyźnie, czy postępuje w 
myśl wskazań Wielkiego 
Nauczyciela, I wówczas przez 
mózg jego przeszła myśl: Trzeba 
wstąpić do partii.

Przez dwa dni myślał o tym, 
zastanawiał się. W końcu poszedł 
do sekretarza i prosił o przyjęcie 
w szeregi PZPR.

Zebranie, na którym był przyj 
mowany odbyło się 9 marca, w 
dniu pogrzebu Towarzysza 
Stalina. Dzień ten pozostanie w 
jego pamięci !  f  Jego sercu W

zawsze. z. w.

Angielski bombowiec naruszył 
obszar powietrzny* NRD

Pismo ren. Gzujkowa do komisarza brytyjskiego w Trizonil
BERLIN PAP. Dnia 12 marca 

dowódca naczelny radzieckich 
wojsk okupacyjnych w Niem­
czech generał armii Czujkow wy 
stosował do brytyjskiego wysokie 
go komisarza w Niemczech za­
chodnich Kirkpatricka następu­
jące pismo:

Uważam za konieczne zakomu­
nikować panu co następuje: Jak 
wynika ze sprawdzonego przeze 
mnie raportu dowództwa radziec 
kiej jednostki lotnicze! z rejonu 
Schwerin, dnia 12 marca br

N ie zw ^ e ię żo n y  s o fy s s
Jeden z dziennikarzy francuskich, któ­

ry bawił niedawno w Chinach Ludowych, 
pisze, że często podchodzili do niego z u- 
śmiechem na ustach przechodnie, ściskali 
mu dłoń, oklaskiwali go i wznosili okrzy­
ki na cześć Związku Radzieckiego. Okaza­
ło się, że brano go za obywatela Związku 
Radzieckiego 1 że zdarza to się często 
Europejczykom w Chinach Ludowych,

Wytłumaczono mu. że przeciętny Chiń­
czyk rozumuje tak: Jeśli ten Europejczyk 
znajduje się u nas, to jest to nasz przy­
jaciel, a w takim razie jest on obywatelem 
Związku Radzieckiego.

Głęboko zakorzenione są w sercach se­
tek milionów Chińczyków miłość i wdzięcz 
ność dla kraju, dzięki któremu możliwe 
było wyzwolenie narodu chińskiego, dla 
kraju, który pierwsży zerwał kajdany ka­
pitalizmu i imperializmu i wskazał drogę 
po której poszedł lud chiński.

Przyjaźń dla Związku Radzieckiego się 
ga do najlepszych tradycji walk wyzwo­
leńczych narodu chińskiego.

Już dla założyciela Republiki Chiń­
skiej — Sun Jat-sena była ona jedną z 
„trzech podstawowych zasad polityki na­
rodowej“ (sojusz z Partią Komunistyczną, 
dobrobyt narodu, sojusz ze Związkiem Ra 
dzieckim), a gdy po śmierci Sun Jat-sena 
towarzyszka jego życia Sun Czi-lin uda­
ła się w roku 1927 do Związku Radziec­
kiego, oświadczyła ona w Moskwie: Przy­
byłam tu, aby wyrazić Wam wdzięczność 
za to wszvstko, co narody radzieckie zro­
biły dla Chin rewolucyjnych, za ich sym- 
natię i pomoc w wrlce przeciwko ucisko­
wi imperialistycznemu.

Walka narodu chińskiego pod kierow­
nictwem Komunistycznej Partii Chin i jej 
wodza Mao Tse-tunga o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne zakończyła sie pełnym

zwycięstwem. Pod koniec 1949 r. za wy­
jątkiem wyspy Taiwan (Formoza) Chiny 
były wolne, władzę ujął w swe ręce lud 
pracujący.

Od tego czasu minęły przeszło trzy la­
ta. Lata intensywnei pracy ludu chińskie­
go nad odbudową i przebudową swego 
kraju, lata dalszego zacieśniania więzów 
przyjaźni łączących dwa wielkie narody. 
14 lutego 1950 r. zawarty został układ o 
przyjaźni, sojuszu i pomocy wzajemnej 
między ZSRR i Chińską Republiką Ludo­
wą. Historia wielkich sukcesów narodu 
chińskiego jest równocześnie historią przy 
jaźni radziecko-chińskiej.

Śmierć Józefa Stalina pogrążyła w cięż 
kiej żałobie wielki naród chiński.

„Strzegąc święcie pamięci o naszym 
wielkim Nauczycielu Stalinie — pisze w 
artykule zamieszczonym w „Prawdzie“ 
wódz narodu chińskiego, tow. Mao Tse- 
tung — Komunistyczna Partia Chin i na­
ród chiński wraz z Komunistyczną Par­
tią Związku Radzieckiego i narodem ra­
dzieckim będą bezgranicznie wzmacniały 
wielką przyjaźń, opromienioną imieniem 
Stalina.

Wielka przyjaźń narodów Chin i Zwiąż 
ku Radzieckiego jest niewzruszona, opar­
ta jest bowiem na fundamencie wielkich 
zasad internacjonalizmu, głoszonych przez 
Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina...

Niechże w obliczu naszej wielkiej przy 
jaźni drżą wszyscy agresorzy imperiali­
styczni i podżegacze wojenni!“

Na Placu Czerwonym w Moskwie, nad 
trumną Wodza, kierownicy Związku Ra­
dzieckiego jasno i dobitnie stwierdzili, że 
za swój święty obowiązek uważają, tak 
jak w innych dziedzinach, tak i na odcin­
ku stosunków • radziecko-chińskicn, kon­
tynuowanie dzieła Stalina»

„Powinniśmy wzmacniać ze wszech 
miar wieczystą, niewzruszoną, braterską 
przyjaźń Związku Radzieckiego z wiel­
kim narodem chińskim“ *— powiedział to­
warzysz Malenkow.

„Rząd radziecki — mówił tow. Beria — 
będzie jeszcze bardziej umacniać braterski 
sojusz i przyjaźń, współpracę we wspól­
nej walce o pokój na całym świecie, sze­
roką współpracę ekonomiczną i kulturalną 
z wielką Chińską Republiką Ludową".

„Wierne zasadom proletariackiego inter 
nacjonalizmu — stwierdził tow. Mołotow 
— narody ZSRR rozwijają i nieustannie 
umacniają braterską przyjaźń i współpra­
cę z wielkim narodem chińskim“.

Jakże śmiesznie brzmią przy tych wy­
powiedziach kierowników Kraju Rad i 
Chin Ludowych różne kalkulacje i poboż­
ne życzenia imperialistycznych politykie- 
rów i pismaków, przywykłych mierz,yć 
wszystko i wszystkich własną miarą. Na­
wet co trzeźwiejsi dziennikarze reakcyjni 
widzą całą głupotę i beznadziejność tych 
złudzeń. Czołowy organ burżuazji fran­
cuskiej „Le Monde“ zamieścił na ten te­
mat smętny artykuł, którego tytuł „So­
jusz radziecko-chiński silniejszy niż kie­
dykolwiek“ wystarcza za treść.

Tu ich boli, ludobójców amerykań­
skich... Chcieliby podważenia lub chociaż­
by osłabienia przyjaźni dwu wielkich na­
rodów i widzą, jak zawodne są ich złudze­
nia i marzenia.

Nie ma już Stalina wśród żyjących, ale 
żyje i broni pokoju na Dalekim Wscho­
dzie Jego dzieło — najpotężniejszy w hi­
storii ludzkości, niezwyciężony sojusz 700 
milionów wolnych ludzi.

P. ZIELIŃSKI

godz. 14 minut 26 według czasu 
berlińskiego, w rejonie Boizen*- 
burg spostrzeżony został samolot 
wojskowy -  bombowiec, który po 
naruszeniu linii demarkacyjrei, 
leciał nad terytorium Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej trasą 
Boizenburg — Tarchim — Ro- 
stock (na wybrzeżu Bałtyku), 
przenikając w ten sposób na 120 
km w głąb terytorium Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej. 

Wobec tego, że samolot ten 
0 kierował się dalej w głąb teryto­

rium Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, dwa znajdujące się 
wówczas w powietrzu myśliwce 
radzieckie wezwały go do iądowa 
nia na najbliższym lotnisku, zgod 
nie z przepisami obowiązujący­
mi w lotnictwie radzieckim, jak 
również w lotnictwie wojsko­
wym innych pr ' atw. Jednakże sa 
molot, który wtargnął do obsza­
ru powietrznego NRD, nie tylko 
nie podporządkował się temu wez 
waniu, lecz otworzył ogień do sa 
molotów radzieckich.

Myśliwce radzieckie zmuszone 
były wówczas dać ogień ostrze­
gawczy. Mimo to samolot, który 
wtargnął do obszaru powietrzne­
go NRD, w dalszym ciągu ostrza 
liwał myśliwce radzieckie. Te o- 
statnie zmuszone były w odpo­
wiedzi na to otworzyć ogień, po 
czym samolot, który wtargnął do 
obszaru powietrznego NRD po­
czął obniżać lot i spadł na połud 
niowy-zachód od Schwerin na te 
rytorium Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Na miejscu upadku znaleziono 
szczątki rozbitego samolotu, któ­
ry — jak się okazało — był bom 
bowcem typu „Avro-Lincoln“ z 
brytyjskimi znakami rozpoznaw­
czymi. oraz zwłoki 4 angielskich 
lotników wojskowych: piątego lot 
nika, ciężko rannego, umieszczo­
no w szpitalu. Stwierdzono, że na 
rozbitym samolocie znajdowały* 
się dwa działa, karabin maszyno 
wy ciężkiego kalibru, amunicja 1 
wystrzelone łuski od nabojów.

Informując pana o powyż.sz.ym 
oożałowania godnym fakcie skła 
Jam jednocześnie protest przeciw 
ko naruszeniu przez angielski są 
molot wojskowy linii demarka- 
cyjnej — granicy Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej»
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Bcfdźmy żołnierzami niezwyciężonej armii
M A R K S A -E N G E L S A -L E N IN A -S T A L IN A

70 lat dzieli nas od dnia śmierci Karola Marksa. Zmieniło 
się w  tym okresie oblicze świata, padały monarchie, wybuchały 
wojny, powstania i ̂ rewolucje, ale niezmiennym olśniewającym 
blaskiem jaśnieją nieśmiertelne idee Karola Marksa i Frydery­
ka Engelsa. Burze dziejowe, które wstrząsnęły naszym stuleciem 
nic ujęły nic z wielkości i prawdy nauki Marksa. Przeciwnie, 
każdy rok, każde wydarzenie historyczne potwierdzały w pełni 
genialną teorię marksizmu.

K a r o l  m a r k s  działał,
tworzył i wałczył w okre­

sie liberalizmu i ,,pełnej“ de­
mokracji burżuazyjnej. Była 
to era rozkwitu i potęgi kapi­
talizmu Zatriumfowała „wol­
ność, równość i braterstwo“ wy 
z.yskiwaczy w grabieniu i cie­
miężeniu proletariuszy. I w 
tych „spokojnych“ czasach, gdy 
panowanie burżuazji wydawa­
ło się niewzruszone, geniusz 
Marksa dojrzał n i e u c h r o n ­
n o ś ć  upadku i zagłady fcapita 
Jizmu. W tych czasach, gdy nad 
ludem odnosili zwycięstwa mag 
naci przemysłu i banków, Ka­
rol Marks z wiarą, z pewnością 
niezachwianą zapowiadał his­
toryczne zwycięstwo proletaria 
tu.

Ta wizja socjalizmu wypły­
wała u Marksa z naukowej ana 
iizy społeczeństwa kapitalistycz 
nego, Marks o d k r y ł  p r a w a

0 wyzwolenie — t e o r i ę  n a ­
u k o w e g o  s o c j a l i z m u ,  
teorię dialektycznego i histo­
rycznego materializmu. Do cza­
su ogłoszenia nauk Marksa tka 
cze Manchesteru, szlifierze 
Antwerpii, stolarze Paryża ma­
rzyli o rozbiciu kajdan niewo­
li, o ludzkim życiu, o wolności
1 szczęściu, ale nie wiedzieli 
ja k  wcielić w czyn to marze­
nie. Karol Marks pierwszy 
wskazał proletariuszom całego 
świata drogę do ludzkiego, so­
cjalistycznego ustroju.

„Aby człowiek stał się cało 
wiekiem“, jak mówił Marks, 
aby nie był wyzyskiwany i 
gnębiony, trzeba zniweczyć 
u s t r ó j ,  który jest jaskra­
wym zaprzeczeniem i przeci­
wieństwem wolności i god­
ności ludzkiej. Trzeba — 
uczy Marks — obalić prze­
mocą panowanie klasy, któ-

rządzące rozwojem społecznym, 
a w szczególności prawa eko­
nomiki kapitalistycznej, ukazął 
robotnikom źródło ich nędzy i 
poniżenia, źródło bogactwa i po 
tęgi burżuazji — dzień w dzień 
dokonywana grabież nieopłaca- 
nej pracy robotników najem-

n3Ka'rol Marks dał klasie ro­
botniczej wspaniały oręż walki

rej byt materialny, władza 
polityczna, ideologia opierają 
się na wyzysku i bezprawiu, 
i ustanowić rewolucyjną 
d y k t a t u r ę  p r o l e t a ­
r i a t u .  Aie dyktatura ta nie 
jest bynajmniej ostatecznym 
c-elem proletariatu. Jest ona 
— jak uczy Marks — „tylko 
przejściem tlo z n i e s i e n i a  
wszelkich k l a s  i do s p o ­

ł e c z e ń s t w a  b e z k l a s o -
w e g o",
Nauka Marksa i Engelsa o 

dyktaturze proletariatu jest ka 
mieniem węgielnym marksiz­
mu, najgłębszą jego istota. Bez 
dyktatury proletariatu nie moż 
na zgnieść oporu eksploatator- 
skich klas, unicestwić kapita­
lizmu, zbudować socjalistyczne 
go ustroju. Rewolucyjna wła­
dza w ręku proletariatu to j e ­
d y n a  d r o g a  do zwycięstwa 
socjalizmu.

Toteż nie jest przypadkiem, 
że właśnie przeciwko idei dyk­
tatury proletariatu wymierzone 
były najgwałtowniejsze ataki 
fałszerzy marksizmu spod zna­
ku II międzynarodówki, wszel­
kiej maści oportunistów, rewizje 
nistów i socjalzdrajców. Chcąc 
stępić rewolucyjne ostrze teorii 
Marksa i Engelsa, „przystoso­
wać“ ją do potrzeb i  interesów 
kapitalizmu, socjaldemokratycz 
ni agenci burżuazji usiłowali 
wyjałowić marksizm z rewolu­
cyjne! treści.

Ale Kauiskym, Bauerom i 
Bernsteinom nie udało się zga­
sić jasnego płomienia idei mark 
sistowskiej. Po śmierci Marksa 
i Engelsa, nauki ich rozwinęli 
twórczo Lenin i Stalin. Z całą 
energią i konsekwencją demas­
kowali oni i tępili najmniejsze 
nawet odstępstwa od podstawo 
wych rewolucyjnych idei mark 
sizmu, wszelkie wrogie teorie 
renegatów i zdrajców. I w tej 
nieprzejednanej, nieubła ganej 
walce z oportunizmem, filister- 
stwem, zaprzaństwem zwycię­
żyła niesfałszowana, rewolucyj 
na nauka Marksa i Engelsa.

Historyczną zasługą Lenina i 
Stalina jest nie tylko to. że 
uchronili rewolucyjną treść 
marksizmu, ale i to, że -wcielili 
jego zasady w życie, że dali 
wszystkim uciśnionym przy­
kład i wzór rewolucyjnego dzia 
lania, ś w i a d o m o ś ć  siły pro 
letariatu i jego misji dziejowej 
Partia Lenina i Stalina poka­
zała robotnikom całego świata, 
że socjalizm nie jest utopią, .ile 
jest tworem fantazji marzycie­
li, lecz k o n k r e t n ą  r z e c z y  
w j s t o ś c i ą, że robotnicy i 
chłopi mogą zbudować ustrój 
bez wyzysku, ustrój spra wiedli 
wości społecznej.

Lenin i Stalin uważali mark­
sizm za naukę żywą, t w ó r -  
ć z ą, za wytyczną działania pro 
letariatu w walce klasowej. 
„Nie uważamy bynajmniej — 
pisał Lenin — teorii Marksa za 
coś skończonego i nietykalnego 
— odwrotnie, jesteśmy przeko­
nani, że położyła ona jedynie 
kamienie węgielne, które socja 
liści p o w i n n i  rozwijać we 
wszystkich kierunkach,' jeżeli 
nie chcą pozostać w tyle za ży­
ciem“.

Lenin i Stalin żyli i działali 
w epoce, gdy ongiś burzliwie 
rozwijający się kapitalizm 
wkroczył w stadium gnicia i 
rozkładu, w stadium imperia­
lizmu, w epokę wojen imperia­
listycznych i proletariackich re 
wolucji. Nowy okres historycz­
ny wymagał rozwinięcia teorii, 
zastosowania nowych form wal 
ki i organizacji, nowych zasad

strategii i . taktyki. Lenin i 
Stalin uogólniając doświadcze­
nia walk klasowych w imperia 
listycznej fazie kapitalizmu wy 
kuli wspaniały oręż w walce 
wyzwoleńczej proletariatu — 
l e n i n i z m ,  będący marksiz­
mem epoki imperializmu.

Na gruncie analizy specyficz­
nych cech monopolistycznego 
kapitalizmu, Lenin odkrył pra­
wo n i e r ó w n o m i e r n e g o  
.rozwoju kapitalizmu. Odkry­
cie tego prawa miało ol­
brzymie znaczenie w wal­
ce o władzę proletariatu. 
Oznaczało ono bowiem, że ro­
botnicy Moskwy i Petersburga, 
szturmując kapitalizm i usta­
nawiając władzę Rad wiedzie­
li, że nie muszą czekać na re­
wolucję światową, że mają 
obiektywne możliwości ugrunto 
wania władzy robotniczo-chłop 
ski, zbudowania socjalizmu.

Gdy przestało bić serce Le­
nina, Józef Stalin stanął na cze 
le partii i państwa radzieckie­
go. Rozpoczęte za życia Lenina 
budownictwo pierwszego w 
świecie państwa socjalistyczne­
go doprowadził do zwycięskie­
go końca. Stało się to możliwe 
dzięki zastosowaniu w praktyce 
stalinowskiej teorii industriali­
zacji kraju i kolektywizacji roi 
nictwa.

Idee stalinowskie przyoblek­
ły się w  materialną siłę turbin 
i traktorów. Idee stalinowskie 
przeobraziły od podstaw Kraj 
Rad. Ich to zwycięstwo sprawi­
ło, że hordy hitlerowskie po­
niosły druzgocącą klęskę. Czyn

¡»śmiertelne dzieła Karola 
Marksa i Fryderyka En-N ieś 
Ms

gelsa szeroko rozpowszech niły
się we wszystkich krajachiswia 
ta, zwłaszcza zas w ¿butt 
kraiu zwycięskiego socjalizmi. 
Komunistyczna Partia Związ­
ku Radzieckiego i rząd zaiut 
przywiązują szczególną wagę do 
jak najszerszej? .1 upowszechnia 
ńia spuścizny wielkich nauczy­
cieli światowego proletariatu. 
Już .w r. 1921 powołano do 
życia w Moskwie specjalny IN 
STYTUT MARKSA i ENGEL­
SA, któremu powierzono zada­
nie gromadzenia i naukowego 
opracowywania dzieł klasyków 
marksizmu. W r. 1931 Instytut 
ten został połączony z Instytu 
tem Lenina w INSTYTUT MAR 
KSA — ENGELSA — LENINA 
przy KC PARTII KOMUNISTY 
CZNEJ.

Instytut zgromadzi! rękopisy 
i fotokopie rękopisów i listów 
Marksa i Eng< c, wydania icn 
dziel w rozmaitych językach o- 
raz materiały z dziejów swia.o 
wego ruchu robotniczego i so 
cjalistvcznego. Dzięki temu w 
Związku Radzieckim^ — P<*
raz pierwszy na świccie — tum 
sal się najpełniejszy zbiór dz.iri 
twórców marksizmu — 29-to- 
mcwc wydanie, które objęło o- 
ktiło 1,500 prac i ponad •“ ty* 
listów Marksa > Eneclsa.

O L B R Z Y M ! N A K Ł A D  D Z IE Ł

M A R K S Á -E Ü G E L S A  w  Z S R R
Wiele z tych dzieł i dokumen­

tów opublikowano po raz pier­
wszy. Podstawowym wydawnic 
twem, publikującym tego ro­
dzaju materiały, jest „Archi­
wum Marksa i Engelsa“ . W po­
szczególnych tomach „Archi­
wum“ i innych wydawnictwach 
po raz pierwszy opublikowano 
Niemiecką ideologię“ Marksa i 

Engelsa, ich listy (z lat 1870— 
1885j do działaczy niemieckiej 
socjaldemokracji — Bebía, Lieb 
knechta, Kańtsky‘ego i innych, 
„Krytykę filozofii prawa pań­
stwowego Hegla“ oraz rękopisy 
filozoficzno-ekonomiczne Mark­
sa z lat 1844-1845 i 1857-1853. 
materiały przygotowawcze do 
I tomu „Kapitału“ i do „Woj 
ny domowej we Francji“ , ręko- 
pis IVTcirksft 7. dziedziny historii 
powszechnej — „Wypisy chro­
nologiczne", opracowany prze­
zeń konspekt książki Morgana 
„Społeczeństwo pierwotne", kon 
spekty prac autorów rosyjskich 
o reformach dokonanych w la­
tach sześćdziesiątych XIX stu­
lecia I o sytuacji w Rosji w y ­
kresie po reformach, „Wypisy 
chronologiczne z historii Indii

oraz „Diaiektykę przyrody“ En­
gelsa, jego „Konspekt I tom« 
„Kapitału" i inne materiały.

Łączny nakład dziej Mark­
sa i Engelsa, wydanych w 
ZSRR w latach 1917—1952, 
wynosi 59 milionów 695 tys. 
egzemplarzy, w tym w języku 
rosyjskim — 51 milionów 851 
tys., w innych językach naro­
dów ZSRR — 5 milionów S43 
tys. i w językach obcych — 
ponad 2 miliony egzemplarzy.
W ostatnich latach ukazały 

się nowe przekłady „Manifestu 
Komunistycznego“ Marksa i En 
gelsa, „Dialektyki przyrody", 
„Anty - Duehrktga" i „Wojny 
chłopskiej w Niemczech“ — En 
gelsa itd.

Najbardziej popularne dzieła 
Marksa ' Engelsa stały się do­
robkiem milionów ludzi radziee 
kich, studiujących marksizm— 
leninizm. Dzieła te ukazały się 
w języku rosyjskim w maso­
wym nakładzie w dwutomowym 
zbiorze pt. „Dzieła wybrane“. 
Począwszy od r. 1933 zbiór ten. 
był wydawany kilkakrotnie w 
języku rosyjskim oraz w prze-

kładzie na inne języki narodów 
ZSRR i na języki obce.

Pierwsze wydanie listów wy 
branych Marksa i Engelsa, któ­
re ukazało się w języku rosyj 
skim w r. 1922, było opracowa­
ne pod bezpośrednim kierownic 
twem i w mysi wskazówek 
Lenina.

Listy Marksa i Engelsa, mają 
ce wielkie znaczenie polityczne 
i teoretyczne, zostały wydane 
w r. 1947 w masowym nakła­
dzie w zbiorze pt. „Listy wy­
brane".

Dwukrotnie w latach 1948 i 
1951 — wydano zbiór pt. „Ko­
respondencje Marksa i Engelsa 
z rosyjskimi działaczami poli­
tycznymi".

W Związku Radzieckim wy­
daje się szereg zbiorów poszczę 
gólnych prac Marksa i Engelsa. 
Tak np. na początku roku bieżą 
cego ukazał się zbiór pt. „O 
Anglii". Poszczególne dzieła u- 
kazują się w ZSRR w ogrom­
nych nakładach. Tak np.: „Mani 
fest Komunistyczny" wydawa­
no 305 razy w 58 językach, w 
łącznym nakładzie 11 milionów 
160 tysięcy egzemplarzy; „Ka­
pitał“ miał 107 wydań w nakła 
dzie 4 milionów 446 tys. egz- 
w 10 językach, „Anty-Dnehring*- 
— 49 wydań w nakładzie 2 mi­
lionów 156 tys. egzemplarzy w 
12 językarh.

R. SAW ICKA

wodza rewolucji i my3 uczone 
go stopiły się w jedną niero­
zerwalną całość.

Nieśmiertelnym wkładem 
Stalina w naukę marksizmu - 
łeninizmu jest sformułowanie 
podstawowych warunków przej 
ścia do komunizmu. Jego pra­
ce: „ZAGADNIENIA LENINIZ- 
MU", „ KROTKI KURS HISTO 
RII WKP(b)“ oraz ostatnia ge­
nialna praca „EKONOMICZNE 
PROBLEMY SOCJALIZMU W 
ZSRR“, są, jak określił tow. 
Mao Tse-tung, „encyklopedią 
marksizmu - łeninizmu, uogól­
nieniem doświadczeń międzyna 
rodowego ruchu komunistyczne 
go w ciągu ostatnich stu lat".

W „Ekonomicznych proble­
mach socjalizmu w ZSRR" 
Stalin ukazał nam obraź dwóch 
światów, dwóch systemów spo­
łeczno -  politycznych, dwóch 
przeciwstawnych sobie ideolo­
gii. Stalin zdefiniował podsta­
wowe prawo współczesnego ka­
pitalizmu i socjalizmu.

U n i c h  pogoń za maksymą! 
nym zyskiem rodzi: wyzysk, 
ruinę, pauperyzację i nędzę 
mas, ujarzmienie i ograbienie 
narodu, wojny niosące cierpie­
nia i śmierć milionom, spusto­
szenie całych krajów, zniszcze­
nie dorobku i kultury pokoleń. 
U nich, wszystko — ustrój, na­
uka, technika zwraca się p r z e  
c i w k o  c z ł o w i e k o w i .  Ta­
kie jest prawo i c b życia, pra­
wo imperializmu, taka jest isto 
ta ich nieludzkiego i antyludz- 
kiego ustroju.

U nas,  dobro i szczęście 
człowieka jest ponad wszystko, 
u nas trwa walka o dobrobyt 
i kulturę kraju, o pokój i bra­
terstwo między ludźmi, o coraz 
piękniejsze życie człowieka, o 
rozwój jego zdolności i talen­
tów, o coraz większą liczbę fa­
bryk, szkół, teatrów, o pomno­
żenie dorobku pokoleń. U nas, 
wszystko — władza ludowa, 
nauka, technika, sztuka — jest 
w  ą ł u ż b i e  c z ł o w i e k a .  
Takie jest prawo ’ „¿zego życia, 
prawo socjalizmu, taka jest isto 
ta naszego, prawdziwie ludz­
kiego, socjalistycznego ustroju.

W świetle tych podstawo­
wych praw socjalizmu i współ­
czesnego kapitalizmu szczegól­
ne znaczenie ma stalinowska 
nauka o państwie. Stalin uczy 
rtas, że *w warunkach kapita­
listycznego okrążenia można 
zbudować socjalizm i komu­
nizm, ale konieczne jest nie tyl 
ko istnienie, ale i maksymalne 
wzmocnienie państwa w okre- 

-sie socjalizmu, a nawet komu­
nizmu. Wydarzenia historyczne 
od Chwili zwycięstwa Paździer­
nika do naszych dni, potwier­
dzają w pełni teorię Stalina.

Wzrost agresywności 5 awantur 
niczości gangsterów z Walł- 
Street, jawne przygotowania 
do rozpętania nowej wojny 
przeciwko krajom wolności i 
■postępu, wszystko to każe nam 
wykuwać coraz większą potęgę 
państw dyktatury proletariatu.

Kierowniczą siłą tego pań­
stwa -v jak uczą Lenin i 
Stalin — jest PARTIA. Józef 
Stalin rozwinął wszechstron­
nie naukę o zadaniach, stra­
tegii i taktyce partii, o jej za­
sadach organizacyjnych. Partia 
jest rozumem, honorem i su­
mieniem klasy robotniczej i 
narodu. Ona to jest organiza­
torem i kierownikiem mas w 
walce o pokój, o demokrację, 
o socjalizm i komunizm.

Wraz z Leninem, Staiin siwo 
rzył partię nowego typu, wy­
chował kadry oddane sprawie 
ludu, nieprzejednanych wobec 
wroga, ofiarnych, zahartowa­
nych w bojach działaczy, któ­
rzy nie znają lęku przed trud 
nościami, umieją je łamać j 
przezwyciężać. Stalin wycho­
wał partię w duchu czynnego, 
bojowego proletariackiego in­
ternacjonalizmu. Stalin wycho­
wał partię w duchu rewolucyj­
nej czujności wobec dywersyj­
nych działań wroga klasowego, 
wobec wszelkich przejawów 
wrogiej ideologii. Stalin stale 
wskazywał, że partia musi 
umacniać i zacieśniać więź z 
masami pracującymi, przysług 
chiwać się głosowi mas, uczyć 
masy i uczyć Się od mas.

Odchodząc od nas, Stalin zo­
stawił partię — Komunistyczną 
Partię Związku Radzieckiego — 
jak nigdy zwartą i zjednoczo­
ną, silną zaufaniem mas, sku­
pioną wokół leninowsko - sta­
linowskiego Komitetu Central­
nego, owianą niezłomną wolą 
zbudowania komunizmu.

Przed stu laty Karol Mark? 
zapowiedział triumf idei socja­
lizmu, wskazał wyzyskiwanym 
i gnębionym całego świata dro­
gę do wyzwolenia, do ludzkie­
go życia i szczęścia. Lenin i 
Stalin wykonali testament 
Marksa.

* * *
Odchodząc 'Józef Stalin zosta 

wił nam wizję komunizmu, 
ustroju, gdzie po raz pierwszy 
w historii potrzeby człowieka 
będą w pełni zaspokajane, 
ustroju, gdzie sarna proca - bo­
dzie radością tworzenia, gdzie 
człowiek będzie panem swojego 
losu i władcą ujarzmionej przy 
rody.

Ta wizja jest natchnieniem 
wszystkich walczących o życie 
godne człowieka.

WŁADYSŁAW BOROWSKI
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Dobre szkolenie -  dobre rezultaty w pracy
7  początku towarzysze 

chętnie przychodzili nie | Ani sekretarz, ani członkowie 
. — na egzekutywy, po formalnym roz-

szkoleme. Frekwencja systema- poczęciu kursu, nie interesowalitycznie nnni7ała cio- *1 i TTr ł ^A I ~ __• _ , _tycznie obniżała się; nie widać 
było zainteresowania u 'słuchaczy. 
Dyskusje zamieniały się często w 
omawianie spraw, nie związanych 
z tematem szkolenia.

Wynikało tg z kilku przyczyn. 
Po pierwsze mechanicznie ułożo­
no listę uczestników — uczynił 
to sekretarz bez porozumienia z 
egzekutywą i towarzyszami, wy-, 
znaczonymi na. kurs. Po drugie 

nie postarano się o właściwe 
pomieszczenie. Zajęcia odbywały 
się w lokalu, odległym o kilka ki­
lometrów od terenu pracy towa­
rzyszy, mimo, że na miejscu jest 
własna świetlica. Po trzecie — 
egzekutywa nie interesowała się 
wykładowcą. Jego poziom wiado­
mości i słabe przygotowanie się 
nie gwarantowały dobrego prze­
biegu zajęcia szkoleniowego. Od­
stręczało to wielu słuchaczy od 
uczęszczania na zajęcia.

się więcej szkoleniem. Słuchacze 
kursu nigdy nie 'widzieli ich na 
zajęciach. Nic więc dziwnego, że 
szkolenie kulało.

Wspomina o tym, jako o czymś 
odległym obecny, nowy sekretarz 
podstawowej organizacji partyj­
nej Bazy Sprzętu ZBM w Gdań­
sku tow. Kułaga.

Nowowybrana egzekutywa or­
ganizacji partyjnęj, na jednym z 
pierwszych posiedzeń w grudniu 
ubiegłego roku, omówjła przyczy­
ny słabego przebiegu szkolenia i 
powzięła uchwałę o obowiązko­
wym uczestnictwie towarzyszy w 
kursie szkoleniowym. Postanowio 
no zmienić wykładowcę i prze­
nieść zajęcia do własnej świetli­
cy na terenie bazy.

W ślad za uchwałą przeprowa­
dzono rozmowy z towarzyszami, 
które dały dobre rezultaty. Na 
każdym zajęciu obecny jest sekre 
tarz ’ tow. Kułaga, bierze udział

M o r f s s & m s n i S e n d  s t ą w» e s M i m t a p c ę

Za dużo maszyn i urządzeń stoi Bezużytecznie
W zakładach pracy Gdańska i 

Gdyni można znaleźć wiele do­
wodów braku troski ze strony 
kierownictwa o należyte wykorzy­
stanie maszyn i sprzętu w pro­
dukcji, jak również o upłynnie­
nie maszyn nie znajdujących za­
stosowania.

Oto kilka faktów, które sygna­
lizują nasi korespondenci:

Przed dwoma laty kierownic­
two Stoczni Remontowej w Gdy­
ni wyłączyło z produkcji dwa 
dźwigi trzytonowe dlatego tylko, 
że szyny, po których miały się 
one posuwać nie posiadają od­
powiedniego rozstawu — piszą 
korespondenci H. Kostrzewski i 
M. Kiszewski. — Dział inwesty­
cyjny stoczni, który miał się za­
jąć przystosowaniem szyn, do­
tąd tego nie zrobił. Dźwigi leżą 
więc bezczynnie, rdzewieją i psu | 
ją się.

Najwyższy już jednak czas, by 
z dźwigami zrobić porządek. Trze 
ba je albo wprowadzić do pro­
dukcji, albo też przekazać takie 
mu zakładowi, który potrafi roz­
toczyć nad nimi opiekę.

trzebnych części zamiennych. 
Główny mechanik nie troszczy się 
ponadto o właściwą ich konser­
wację i dlatego używane są one 
do produkcji tylko w rzadkich 
wypadkach.

* • «
W stolarni ZB-3 GPZB — ko­

munikuje korespondent R. Pu- 
stelniak — stoi niewykorzystana 
piła taśmowa, wiertarka i kilka 
porzuconych podstaw do maszyn.

Maszyny te stoją bezczvnnie, 
ponieważ w tym zakładzie nie 
nadają się one do produkcji i 
nikt z nich nie korzysta. A  w 
innym zakładzie produkcyjnym 
mogłyby one oddać wielkie usłu­
gi. Czas je upłynnić.

w dyskusji, interesuje się postępa 
mi słuchaczy w nauce, analizuje 
przyczyny nieobecności poszczegól 
nych towarzyszy.

Obecność sekretarza organiza­
cji partyjnej na zajęciach, cieka­
wie prowadzone szkolenie przez 
nowego wykładowcę tow. Bomb­
kę, wzrost zainteresowania egze­
kutywy kursem przyczyniły się 
do poprawy sytuacji.

Tematem - zajęć do niedawna 
były zagadnienia XXX Zjazdu Ko­
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. Nauki XIX Zjazdu 
KPZR pomogły wielu towarzy­
szom, a przez nich i całej zało­
dze do poważnych osiągnięć.

Jednym z uczestników kursu 
jest bezpartyjny brygadzista war 
sztatu ob. Maćkowski. Studiowa­
nie referatu tow. Malenkowa po­
mogło mu w usprawnieniu pra­
cy, nauczyło go walczyć o jakość. 
„Wstyd mi było — powiada ob. 
Maćkowski — że automatyczne 
nożyce do zbrojenia nieraz na 
drugi dzień po naprawie w na­
szym warsztacie wracały do nas 
z powrotem. Obecnie staram się 
tak pracować, aby ani jedna pa­
ra nożyc nie potrzebowała po­
nownej naprawy“.

Ob. Maćkowski przez dobre za­
hartowanie stali, odpowiednie na­
stawienie ostrza i złożenie przy­
czynił się do przedłużenia okresu 
użytkowania nożyc automatycz­
nych.

Sekretarz tow. Kułaga, który 
jest jednocześnie majstrem war­
sztatu, stwierdza, że załoga nau­
czyła się większego oszczędzania 
materiałów i energii elektrycznej. 
— Załoga — mówi on — nawet 
podczas najkrótszych przerw wy­
łącza prąd i nie ma już wypad­
ków jałowego chodu maszyn.

Studiowanie materiałów XIX 
Zjazdu KPZR wpłynęło na reor­
ganizację pracy brygad remonto­
wych. Dotychczas każda brygada 
naprawiała wszystkie rodzaje 
sprzętu budowlanego: dziś —

transporter, ju^ro — betoniarkę, 
a za kilka dni — koparkę. Obec­
nie każda brygada remontuje je ­
den rodzaj sprzętu, co umożliwia 
jej dokładniejsze techniczne opa­
nowanie maszyny, specjalizację i 
skrócenie czasu remontu.

n ie  d b a  o  s z k o le n ie

W Zakładach Naprawczych Ta 
boru Kolejowego na Zawiślu w 
jednej z hal działu XVI — jak 
informuje korespondent D. Jak- 
man — stoi bez motoru i kowad 
ła, elektryczny młot kuzienny.

Młot ten przed trzema laty był 
jeszcze cały i zdatny do pracy. 
Przywieziono go tu wraz z dwo­
ma innymi młotami. Tamte pra­
cują w kuźni i narzędziowni, a 
ten... Ten stał dwa lata w szo­
pie. Petem zlitowała się nad nim 
młodzież szkoły zawodowej i 
przeniosła go do hali. Służył jej 
przez długi czas jako obiekt do 
szkolenia. Ale i to się skończy­
ło...

Również w dziale mechanicz­
nym znaleźć można niewykorzy­
stane maszyny. Są tam np. rewol 
werówki, które nie zawsze mają 
stałą pracę z powodu braku po-

W przedsiębiorstwie papierni­
czym Wojewódzkiego Zarządu 
Przemysłu Terenowego w Gdań­
sku rada miejscowa zorganizo­
wała w końcu stycznia br. kurs 
dla aktywu związkowego. Starań 
ne przygotowanie programu kur­
su oraz wzorowa opieka, jaką 
sprawuje nad słuchaczami rada 
i kierownik kursu ob. Helena Głę 
bicka sprawiły, że frekwencja 
jest duża, a zainteresowanie kur 
sem wzrasta z dnia na dzień.

Zle jest natomiast na kursie 
dla aktywu związkowego zorga­
nizowanym w tym samym cza­
sie przez radę miejscową przy 
Wojewódzkim Zarządzie Przemy 
słu Terenowego w Gdańsku. 
Przewodniczący rady tow. Józef 
Włodyko nie wyznaczył opiekuna 
kursu, wykładowcy tow. tow. 
Dymitr Saniec i Henryk Zawier 
ski spóźniają się na wykłady, 
bądź też w ogóle na nie nie przy 
chodzą. W wyniku tego na 23 
słuchaczy kursu na wykłady u- 
częszcza tylko 4 .— 6 osób i za­
chodzi obawa, że przy takiej 
frekwencji kurs trzeba będzie 
rozwiązać.

Rada miejscowa musi uczynić 
wszystko aby zapewnić należy­

tą obsługę kursu przez wykła­
dowców i umożliwić aktywowi 
ukończenie kursu.

J. GRYSZKIEWICZ
korespondent

Po zakończeniu studiowania 
podstawowych materiałów XIX 
Zjazdu KPZR w lutym br., tema­
tem kursu jest obecnie historia 
ruchu robotniczego w Polsce.

Bierzemy udział w jednym z 
zajęć. Szkolenie rozpoczyna się — 
zgodnie z planem — punktualnie 
o godz. 15 minut 30. W świetlicy 
są już słuchacze, jest i prelegent. 
Towarzysze omawiają działalność 

znaczenie Wielkiego Proletaria­
tu. Wszyscy uważnie słuchają wy 
kładowcę, który w prosty a zara 
zem ciekawy sposób opowiada o 
walkach proletariatu polskiego w 
ubiegłym wieku.

Towarzysze, zabierający głos w 
dyskusji nawiązują do aktual­
nych zagadnień. Zwłaszcza, gdy o- 
mawiano rolę, jaką odegrał re­
akcyjny kler w okresie zaborów, 
towarzyszom nasunęło się wiele 
porównań ze stanowiskiem Waty­
kanu, stojącego obecnie na usłu­
gach amerykańskiego imperializ­
mu, z procesem krakowskim, któ 
ry wykazał haniebną, zdradziec­
ką działalność reakcyjnej części 
kleru, zaprzedającego interesy Pol 
ski za dolarowe srebrniki.

Szkolenie uczy towarzyszy czuj 
noś ci.

* * *
Pomimo osiągnięć, uzyskanych 

przez organizację partyjną w Ba­
zie Sprzętu ZBM w Gdańsku w 
dziedzinie szkolenia, ma ona jesz­
cze pewne braki, na które egze­
kutywa powinna zwrócić uwagę.

Przede wszystkim szczególną 
troską należy otoczyć młodzież. 
Dość liczna grupa ZMP-owców w 
ogóle nie bierze udziału w szko­
leniu.

Poza tym w szkoleniu uczestni­
czy dotychczas tylko jedna kobie­
ta. A przecież Baza Sprzętu za­
trudnia wiele kobiet, które wy­
różniają się swoją aktywnością i 
dobrą pracą zawodową. Im rów­
nież trzeba przyjść z pomocą.

Wniosćk: im większa liczba pra 
cewników — w tym młodzież i 
kobiety — objęta zostanie szko­
leniem, tym szybciej wzrastać 
będą Sukcesy całej załogi.

(W. O ).

m ńSm lentem  i Mm iwdouM i, 
SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNYCH m WYBRZEŻU

Kolektywne kierownictwo
dźwignią pracy w gospodarstwie zespołowym
Spółdzielnia produkcyjna „2u 

ławianka" w Miłoradzu, pow. 
Malbork, została zorganizowana 
w 1951 r. Spółdzielcy powierzy­
li mi obowiązki przewodniczą­
cego zespołowej gospodarki. By 
ło to zaszczytne wyróżnienie, 
ale zarazem spoczęła na mnie 
bardzo duża odpowiedzialność. 
Miałem przecież pokierować 
wielką, kolektywną gospodarką. 
Był to dla mnie wielki problem. 
Członkowie spółdzielni nie by­
li wdrożeni do wspólnej 
pracy, ■ każdy z nas miał 
jeszcze różne naleciałości z daw 
nego, indywidualnego sposobu 
gospodarowania. Nie bez trud­
ności udało mi się wywiązać 
z powierzonego mi przez spół­
dzielców zadania.

Według mnie najważniejszą 
rzeczą w pracy przewodniczące 
go zarządu spółdzielni jest wy­
bór słusznej metody postępowa­
nia. Trzeba pamiętać stale, że 
najwyższą władzą w spółdziel­
ni produkcyjnej jest ogólne ze­
branie członków. To jedno, a 
drugie, — że przewodniczący 
nie może pracować jednoosobo­
wo, musi kierować pracą przy 
pomocy pozostałych członków 
zarządu.

Dlatego też przed rozpoczę­
ciem każdej ważniejszej pracy 
w spółdzielni, odbywa się u nas 
posiedzenie zarządu. Następnie 
przedstawiamy nasze wnioski 
na zebraniu członkowskim. W 
ten sposób np. omawialiśmy na 
posiedzeniach zarządu i zebra­
niach członków akcję żniwną, 
przebieg omłotów, dostawę zbo­
ża dla państwa i wiele innych 
spraw.

Na zebraniach członków pa­
dają często słowa krytyki pod 
adresem przewodniczącego i za 
rządu, członkowie wysuwają 
nieraz różne wnioski co do or­
ganizacji pracy. Krytyka człon 
ków pomaga nam w podniesie­
niu na wyższy poziom pracy 
całego zarządu. Wnioski człon­
ków rozpatrujemy i wcie­
lamy w życie, pamiętając o tym, 
że każdy członek jest wspólgos 
podarzem spółdzielni i ma sta­
tutowe prawo wpływać na kie­
runek jej rozwoju oraz kryty­
kować braki w pracy zarządu.

Ten sposób organizacji pracy 
daje nam bardzo wiele. Np. roz 
wiązaliśmy w ubiegłym roku 
sprawę udziału członków rodzin 
spółdzielców W pracy na zespo­
łowej gospodarce. Wysunąłem 
ten wniosek na posiedzeniu za­
rządu. Następnie zostało zwoła  ̂
ne zebranie wszystkich człon­
ków, gdzie przedstawiliśmy spół 
dzielcom sytuację, jaka wytwo­
rzyła się w naszej gospodarce 
na skutek deszczowej pogody. 
Członkowie postanowili, że żo­
ny i starsza młodzież będą wy­
chodzić do pracy. Muszę jednak 
samokrytycznie stwierdzić, że 
zabraliśmy się do tej sprawy 
trochę za późno i z tego powo­
du nie zdążyliśmy na czas wy­
konać wszystkich prac jesien­
nych.

“Wiosna tego roku będzie wy­
magała szczególnych wysiłków 
z naszej strony. Pełna mobili­
zacja wszystkich sił do wyko­
nania zadań, stojących przed 
rolnictwem w czwartym roku 
Sześciolatki jest konieczna. Wy 
ciągając wnioski z dotychczaso­
wych doświadczeń i wcielając 
w życie wskazania Krajowego 
Zjazdu Spółdzielczości Produk­
cyjnej, zawczasu omówiliśmy 
przygotowania do prac wiosen­
nych. Zarząd systematycznie, co 
dwa tygodnie, a jeśli zachodzi 
potrzeba to i częściej, odbywa 
posiedzenia. Bo nie chcemy do­
puścić, aby pilne prace rolne 
zaskoczyły nas.

Naszym zadaniem jest zorga­
nizowanie pracy w ten sposób, 
iły — jak się zobowiązaliśmy 
na powiatowym zjeździe spół­
dzielców w Malborku — pod­
nieść wydajność *,bóż kłoso­
wych co najmniej o 2 kwintale 
z ha w porównaniu z ub. ro­
kiem. Wszyscy przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnych pow. 
malborskiego oraz wszyscy spół 
dzielcy powinni pamiętać, że z 
naszym powiatem współzawod­
niczą w w alce o wzrost wydaj­
ności z ha, spółdzielcy z elbląs­
kiego. Naszą ambicją powinno 
być zajęcie pierwszego miejsca. 
FRANCISZEK WIECZOREK 
przewodniczący spółdzielni 

produkcyjnej
w Miłoradzu, pow. Malbork

Ze Starogardzkich Zakładów Obawia
Choć zimny wiatr i blade, mar 

cowe słońce przypominają, że je­
szcze zima nie skończyła się, w 
halach produkcyjnych Starogardz 
kich Zakładów Obuwia panuje 
już nie tylko wiosna, ale i lato. 
Na taśmach transporterów prze­
suwają się niezliczone pary ążuro 
wego, letniego obuwia. To nowy 
opracowany według ostatnich 
wzorów asortyment, który wkrót 
ce znajdzie się w sprzedaży.

W dziale manipulacji spodów 
sztancer Patkowski, pochylony 
nad automatem, szybko wybija 
składowe elementy podeszew. 
Jest obecnie najlepszym sztance- 
rem działu i przy dobrej skórze 
wyrabia 150 proc. normy. Spod 
jego automatu wychodzi odpad 
drobny jak makaroYi — tak o-

K r y t y k « a  p o m o i l a

Załoga, elbląskiego MPRB 
podpisuje listy gwarancyjne

W notatce pt. „Zła organizacja 
pracy“ z dnia 6. II. br. korespon­
dent J. Zborowski skrytykował 
pracę kierownika grupy budowla 
nej MPRB w Elblągu oraz wska­
zał na trudności, na które napo­
tyka w realizacji planu załoga 
elbląskiego MPRB.

Dyrekcja przedsiębiorstwa w 
związku z tą notatką zawiadamia, 
że kierownik grupy za spowodo­
wanie przestoju otrzymał upom­
nienie.

Wypadki nieterminowego do­
starczenia materiałów na budowę 
nie będą się w przyszłości powta 
rzać, gdyż w MPRB została wpro 
wadzona wyższa forma współza­
wodnictwa, a mianowicie praca 
za tzw. listami gwarancyjnymi. 
W związku z tym kierownicy 
grup podejmują zobowiązania ter 
minowego dostarczenia materia­
łów.

Ponadto w wyniku naszych interwencji
W odpowiedzi na notatkę „2le dzie 

3« się w hotelu robotniczym w Wi- 
stoujściu“  z dnia 16. I. br Dyrekcla 
Zarządu Portu Gdańsk-Gdynia wy­
jaśnia, że sytuacja w hotelu uległa 
Już znacznej poprawie.

Zmieniono gospodarza hotelu, który 
nie wywiązywał się ze swoich obo­
wiązków. Obiady dowozi się dwa ra­
zy dziennie. Gorącą kawę można o- 
trzymać w ciągu całego dnia. W naj­

bliższych dniach zostaną wykończo­
ne świetlica, suszarnia i dodatkowe 
umywalnie.

Dyrekcja MPGK w Elblągu wyda 
polecenie wykonania robót kanaliza­
cyjnych przy ul. Druskiej w Elblą­
gu z chwilą nastania dogodnych wa­
runków atmosferycznych („Los pew- 
rego podania" z dnia 17(18. I. br.)

Dyrekcja Gdańskiego Okręgu La­
sów Państwowych w Gdańsku zleci­
ła Rejonowi L. P. w Kościerzynie 
przyśpieszyć wypłatę należności po­
szkodowanym. („O szybką wypłatę 
odszkodowań“  z dnia 28. I. br.)

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wych zawiadamia,* że polecono Od­
działowi Eksploatacyjnemu w Gdyni 
dostarczyć natychmiast stacji Gdańsk 
Port-Oksywie bagażowy wózek dwu­
kołowy, który na razie zaspokoi po­
trzeby tej stacji.

Z chwilą otrzymania wózków 4-ko- 
łowych Dyrekcja zamieni wózek dwu 
kołowy na czterokołowy („Czy wie­
cie że... z dnia 20. I. br.)

Na notatkę pt. „Zapomniana dziel­
nica“  z dnia 27. 11. 52 r. Oddział O- 
brotu Artykułami Spożywczymi PSS 
w Gdańsku odpowiada, że brak mle­
ka butelkowego zostanie zlikwidowa­
ny z chwilą uruchomienia w Gdań­
sku hali, w której odbywać się bę­
dzie mycie butelek. Do tej pory my­
cie butelek odbywa się poza Gdań­
skiem w miejscowości Trąbki.

Prezydium MRN w Gdańsku za­
wiadamia, że budynek przy ul. Sien­
kiewicza 91 we Wrzeszczu wymaga 
kapitalnego remontu 1 został uwzglę­
dniony w planie na rok 1953 („Krót­
ka radość“  z dnia 9. u. br.).

szczędnie omie Pałkowski wyko­
rzystać skórę.

— Dobrze się pracuje — mówi, 
nie odrywając się od roboty — 
bo każdy sztancer zna plan, wie, 
ile ma dziennie „siekać“ i w ja­
kim rozmiarze. W każdej chwili 
może skontrolować u majstra wy 
nik swej pracy, ponieważ majster 
ma dzienne tabele wyników wy­
kroju skóry. Niedawno przeszed­
łem u nas w zakładzie fachowe 
przeszkolenie, które pomogło mi 
lepiej opanować zawód.

Każdy ruch Pałkowskiego jest 
szybki i celowy, nie ma żadnych 
jałowych poruszeń. Nauczył się 
tego podczas • szkolenia metodą 
inż. Kowalowa. Tak samo prze­
szkolony został sztancer Bystran, 
a na kuponach •— Kasicki i Raj- 
kiewicz.

Szeroki rozwój współ­
zawodnictwa -  źródłem 
poważnych osiągnięć
Organizacja partyjna Staro­

gardzkich Zakładów Obuwia, w 
porozumieniu z aktywem zwiąZ' 
kowym i pionem inżynieryjno- 
technicznym, wystąpiła z inicja­
tywą, by wprowadzić w zakła 
dach systematyczne współzawod­
nictwo, polegające na uzupełnia­
niu comiesięcznych planów przez 
dodatkową produkcję, opartą na 
zaoszczędzonym surowcu. Inicja­
tywę tę szybko podchwyciła za­
łoga, przechodząc już w styczniu 
na nowe formy współzawodnic­
twa. M. in. pracownicy oddziału 
produkcji obuwia męskiego zobo 
wiązali się wykonywać po 50 par 
obuwia dziennie z zaoszczędzone 
go surowca, co w skali stycznia, 
przy pracy na dwie zmiany, mia 
ło dać 2.500 par obuwia. Dzięki 
dobrze zorganizowanej pracy za­
łoga tego oddziału wykonała zo­
bowiązanie ze znaczną nadwyżką 
dając 4.020 par obuwia w dodat­
kowej produkcji.

Pracownicy oddziału produk­

cji obuwia chłopięcego i dziecię- 104,9 proc., plan za luty — 104,4 
cego miesięczny plan produkcji i proc. Dużą pomocą w rytmicz- 
wykonali w 101,1 proc. oraz do- nym wykonywaniu planów jest 
datkowo wyprodukowali 610 par ścisła i szczegółowa kontrola, po 
obuwia z zaoszczędzonego surow zwalająca na uchwycenie w każ-’

dej chwili kolejnych faz produk­
cji.

Służą temu celowi godzinowe 
wykazy przebiegu produkcji, wi
szące na każdej hali i będące pod 
stawą do zestawienia tabel dzień 
nego wykonywania planów. To 
pozwala kierownictwu trzymać 
rękę „na pulsie' produkcji, a pra 
cownikowi umożliwia skontrolo­
wanie w każdej chwili wyników 
pracy.

Załoga zakładów ma za sobą 
zwycięsko zrealizowane etapy 
walki o wykonywanie planów pro 
dukcyjnych, o oszczędną gospo­
darkę surowcem, o obniżkę kosz­
tów własnych i o rytmikę pracy. 
Kolejne zadanie, jakie obecnie 
stoi przed nią — to walka o dal­
sze podniesienie jakości produk­
cji. W tym celu jeszcze w bieżą­
cym miesiącu w zakładach podej 
mie pracę społeczna komisja kon 
troli jakości. Najlepsi spośród 
pracowników działów będą kon­
trolować w czasie pracy przy taś 
mach jakość wykonawstwa, nie 
dopuszczając do -prześlizgnięcia 
się dalej źle wykonanej operacji. 
Przyczyni się to wydatnie nie tyl 
ko do wytępienia brakoróbst-.va, 
lecz i do podniesienia na znacz­
nie wyższy poziom jakości wyko­
nania.

* \  .  *

ca.
Nie łatwo było takie wyniki u- 

zyskać. Oto np. w szwalni, która 
zawsze była wąskim gardłem od­
działu, „stare“ bukowaczki: Jas- 
noch, Jesionowska i Małkowska, 
pracujące przy zawijaniu wierz­
chów i osiągające przeciętnie 
125,2 proc. normy, przy przejściu 
na nowy asortyment zaczęły po­
zostawać w tyle, nie wykonując 
nawet dziennej normy. Wówczas 
kierownictwo działu „wypożyczy 
ło“ na kilka dni z Bydgoskich 
Zakładów Obuwia ZMP-ówkę 
Furst, która pokazała jak należy 
pracować. W ciągu dnia wykony 
wała nie 300 par, jak przewidy 
wała norma, lecz 364. Przykład 
Furstówny zmobilizował pozosta­
jące w tyle starogardzkie buko 
waczki.

We współzawodnictwie, które 
objęło całą załogę biorą również 
udział pracownicy inżynieryjno 
techniczni, okazując załodze wiel 
ką pomoc w wykonywaniu pla­
nów, w opanowywaniu nowych 
metod pracy i w szkoleniu wew­
nątrzzakładowym. Każda z grup 
związkowych otrzymała jako o- 
piekuna pracownika z pionu in­
żynieryjno-technicznego, który 
pomaga je j ' w rozwiązywaniu 
trudniejszych zagadnień.

Plan prawo niezłomne
Walkę o systematyczną reali­

zację planów produkcyjnych we 
wszystkich wskaźnikach załoga 
Starogardzkich Zakładów Obu­
wia prowadzi od dłuższego cza­
su. Miniony rok zamknęła suk­
cesem, wykonując plan gospo­
darczy w dniu 2 listopada 
i dając do końca roku w dodat­
kowej produkcji 11.320 par obu­
wia. Plan za styczeń br., wyko­
nywany rytmicznie w rozbiciu na 
dekady został zrealizowany w

Na przykładzie Starogardzkich 
Zakładów Obuwia wiele można 
się nauczyć. Załoga tych zakła­
dów pod kierownictwem organi­
zacji partyjnej pokazała, jak na­
leży poszukiwać rezerw produk­
cyjnych, jak prowadzić gospodar­
kę materiałową i jak walczyć o 
wzrost i rytmikę produkcji. Po­
winny na doświadczeniach tego 
zakładu uczyć się wszystkie in­
ne, które dotychczas nie wyko­
nują planów według wszystkich 
wskaźników. J. IŁ
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K ro n ik a  d n ia  ¡Pod adresom Rfbńskisli Ẑ ktadó 7 Piekarniczych
ODCZYTY W POLITECHNICE 

GDAŃSKIEJ
Dziś, w sobotę w Auditorium Ma- 

i Ksimum Politechniki Gdańskiej 
, Prot. dr Maciej Bieniek wygłosi ko- 
! odczyt z cyklu „O falach4'.
; . Odczyt dla młodzieży rozpocznie

o godz. 17, a dla starszych — o
* * *

i Koło TPPR przy Politechnice Gdań 
sklej organizuje 16 bm,, o godz. 16 

I ^  sali Auditorium Chemii dwa od­
czyty: prof. dr Z. Ledóchowski bę- 

! mówić o udziale nauki radzieć-
kiej w rozwoju chemii światowej, a 
Prof. dr Adamczewski o pracach u- 
czonych radź eckich nad pojęciem 
energii i materii.

IMPREZY W KLUBIE TPPR
I . W niedzielę, 15 bm., o godz. 11, w 
| Klubie TPPR we Wrzeszczu, ul. Knicw 
| ®*iego 15, odbędzie się poranek dla 

fhtodzieży, na którym zostanie wy- 
s^ietlony film „Pogromca atamana“ .

O godz. 18 tego samego dnia kie- 
i równik Wojewódzkiego Ośrodka SżkO 
| lehia Partyjnego tow. Gorowicz wy- 

gtosi prelekcję pt. „Sytuacja między- 
; narodowa“  Po prelekcji wyświetlony 

•̂ostan ę film „Wielka łuna“  (dozwo- 
iQny od lat 18).

WZNOWIENIE WYSTAWY 
PRAC WYCZÓŁKOWSKIEGO

W Muzeum Pomorskim 15 bm. zo­
stanie ponowni otwarta wystawa pt 
»»Gdańsk i Pomorze w twórczości Leo- 
ha Wyczółkowskiego“ .

Wystawa obejmuje prace artysty,
Warte w tzw. „Tece Pomorskiej“ . 

Tematyka ich są zabytki Pomorza, 
i  iego architektura, krajobraz.

OKRĘGOWY ZJAZD WĘDKARZY 
, w niedzielę, 15 bm., o godz. 10, w 
świetlicy ZZK w Gdańsku (obok 
dworca głównego) odbędzie się do­
roczny okręgowy zjazd Polskiego 
Związku Wędkarskiego.
Ko l e ją r ze  g d a ń sc y  p r z o d u j ą

W ZBIÓRCE ZŁOMU
Pracownicy DOKP Gdańsk zdobyli 

1 miejsce w kraju w zbiórce złomu 
^  IV kwartale r. ub.

Kolejarze również w roku bieżą­
cym prowadzą intensywną zbiórkę 
^omu. Plan kwartalny zbiórki został 
Wykonany 25 ub m. ^

Natychmiast naorawić 
zaniedbania

Budowę osiedla mieszkalnego 
dla warsztatowców Zawisła pro­
wadzi Budowlane Przedsiębior­
stwo Powiatowe w Gdańsku. Mo
gleby ono już dawno oddać bu­
dynki do użytku, gdyby Przedsię 
biorstwo Robót Kolejowych nr
1-5, które zobowiązało się -wyko­
nać roboty instalacji wodno-ka­
nalizacyjnych w budynku A i B 
do 30 XI. 52 r. — prace te wy­
konało. Niestety, do tej pory zo­
bowiązania nie zrealizowano.

TROJANOWSKI
korespondent

Musimy mieć pieczywo wysokiej jakości
Ostatnio w Gdańsku mnożą się 

skargi na Złą jakość pieczywa. 
Sprawę tę poruszają w listach do 
redakcji nasi czytelnicy, piszą 
o niej korespondenci.

Słuszność zażaleń kupujących 
potwierdzają pracownicy skle­
pów. Np. obsługa sklepu PSS 
nr 195 w Gdańsku stwierdza, że 
ma stale kłopoty z pieczywem.

— Piekarnia nr 2 dostarcza 
często do naszego sklepu — opo­
wiada członek komitetu sklepu 
PSS nr 24 ob. Bartosiewicz — 
pieczywo niedopieczone lub za­
nieczyszczone i pogniecione, a je­
żeli nie dopisuje pogoda to i 
przemoknięte.

Złą opinię wśród kupujących 
ma również piekarnia mecha­
niczna „Motława“. O niskiej ja­
kości wypiekanego w tej piekar­
ni chleba opowiada członek ko­
mitetu sklepu nr 36 i 140 ob. 
Truszczyński. — Często zdarza 
się — mówi on — że chleb z 
piekarni „Motława“ jest niewy- 
pieczony i kwaśny. Kierowniczka 
sklepu PSS nr 180 ob. Pieczew- 
ska oświadcza, że w pieczywie 
pochodzącym z piekarni „Motła­
wa“ klk .ci znajdują różne zanie 
czyszczenia.

Podobnie zanieczyszczony jest 
często chleb z piekarni nr 4. Po­
za tym pieczywo z tej piekarni, 
szczególnie chleb nałęczowski, 
nie daje się‘ krajać, bo skórka od 
staje, a miąższ kruszy się.

Kierownik piekarni „Motława' 
Zenon Smolarek, przyznaje, te 
dużą winę ponosi kierownictwo i 
personel techniczny. Część winy 
stara się jednak przerzucić na 
złe warunki lokalowe — na cias 
ny magazyn, w którym rzekomo 
może się pomieścić tylko 8 ton 
chleba, podczas gdy piekarnia w 
ciągu doby wypieka 25 ton. Zmu­
sza to jakoby kierownictwo do 
szybkiego rozwożenia gorącego 
pieczywa do sklepów, co jest po­
wodem zanieczyszczenia go.

Po obejrzeniu jednak warun­
ków lokalowych stwierdziliśmy, 
że argument ten jest nieistotny, 
gdyż jak się okazuje w magazy­
nie nie ma nawet półek na Chleb.

Kładzie Się go po prostu na ro­
zesłanych workach na podłodze. 
Nic więc dziwnego, że nawet nie 
wielka ilość chleba blokuje całą 
powierzchnię magazynu. Maga­
zyn nie jest mały, ale jest źle wy 
korzystany.

A zanieczyszczenie chleba bie­
rze się stąd, że pracownicy „Hot 
ławy", wskutek lekceważącego 
stosunku do pracy, nie używają 
często sit mechanicznych do prze 
siewania mąki.

Czas skończyć z tego rodzaju 
niedbalstwem. Trzeba, by kierów 
nictwa piekarń zatroszczyły się 
należycie o jakość pieczywa. Za­
daniem organizacji partyjnych 
związkowych w piekarniach jest 
przeprowadzenie akcji uświada­
miającej wśród piekarzy, zmobi­
lizowanie załóg do walki o dobre 
pieczywo.

Musimy mieć pieczywo wyso 
kiej jakości. (d)

Odzmen 8 przodowników 
i racjonalizatorów ZBM
Ministerstwo Budowy Miast i 

Osiedli przyznało ostatnio przodu 
jącym pracownikom ZBM w 
Gdańsku zaszczytne odznaki 
„Przodownika Pracy" i „Racjona­
lizatora Produkcji“.

Odznakę „Przodownika Pracy" 
otrzymali: kierownik budowy J. 
Niedzielski, inż. Z. Walloeh. maj­
ster J. Koskowski, sztukator T. 
Bryiak, malarka Ińska, kamie­
niarz M. Głowacki, dekarz A. 
Próchna, cieśla A. Cempel ora? 
wielu innych pracowników ZBM 

Odznakę „Raeionalizatora Pro­
dukcji“ ministerstwo przyznało 
ślusarzowi F. Ciarze, kierowniko­
wi budowy A. Mondzelewsklemu 
technikowi J. Turowiczowi, maj­
strowi Kałudze i majstrowi cie­
sielskiemu J. Witzowi.

:

Członkow ie  gdańskie! P S S  
o c e n ia ją  n a  z e b ra n ia c h  o b w o d o w y c h  

działalność spółdzielni
W tych dniach rozpoczęły sic w Gdańska obwodowe zebrania człon 

how Powszechnej Spółdzielni Spó żywców, których celem jest ocena 
pracy zarządu spółdzielni, komite tów członkowskich i personelu skle­
powego oraz wybór delegatów na walne zgromadzenie.

Gdzie zginęła lista z Pruszcza?

Najliczniejszy udział w zebra­
niach biorą członkowie PSS — 
mieszkańcy dzielnic robotniczych. 
W Letniewie obecnych było na 
zebraniu ok. 250 osób, w Jelitko­
wie — 200, przy ul. Robotniczej 
W Gdańsku 300. Nie dopisali 
natomiast członkowie PSS w Oli­
wie. Np, na zebranie przy sklepie 
nr 55 przybyło tylko 18 osób.

W dyskusjach, oprócz sprawy 
Właściwego zaopatrzenia sklepów, 
omawiane są zagadnienia należy­
tej opieki nad towarem i walki 
z mankami, estetycznego wyglą­
du wnętrz sklepowych, kultural­
nej obsługi kupujących, niedociąg 
nięć w pracy rad nadzorczych, 
zarządu i działu społeczno -  sa­
morządowego. Poza tym uczestni­
cy zebrań zgłaszają różne wnios­
ki. Tak np. ob. Rutkowski z Je­
litkowa wysunął propozycję zor­
ganizowania przez gdańską PSS,

Przed mistrzostwami Polski w boksie
Jak już podawaliśmy w dniach od 

33—29 bm odbędą sic w Poznaniu in­
dywidualne mistrzostwa bokserskie 
Polski seniorów Tegoroczne mis- 
trzostwa będą bardzo silnie obsadzo­
ne. gdyż udzł3ł w trch weźmie ponad 
200 zawodników reprezentujących 1.9 
okręgów.

c o  i g p z ie
START LIGOWYCH DRUŻYN 

PIŁKARSKICH
Wrzeszcz — sobota 14 bm.. stadion 

Budowlanych, godz 15 — mecz pil- 
harsk* o mistrzostwo Ligi Gdańsktel 
Stal (Gdańsk) -  Kolejarz (Gdański

15 bm -  stadion Budowlanych 
sodz 14 -  uroczyste otwarcie sezonu 
wiosenno - letniego oraz mecz piłkar- 
Ski rt mistrzostwo I Ligi Boaowiani 
(Gdańsk) -  Ogniwo (Kraków). Przed- 
mecz rezerw ligowych o godz 11.30- 
1MPREZY SPORTOWE W SOPOCIE

Niedziela 18 bm stadion ■M i .  H -  otwarcie sezonu sporto­
wego. W programie- biesi na nr •• 
wyścigi kolarskie dla miodzików.lu 
morów i seniorów oraz blyslcsw czn
Jurniej nilkarski (2 y 20,mln L p £ o G  om 4 drużyn -  Ogniwa WPKGG, 
Jl"*i (Gdańsk). Spójni PSS i AZS 
łtfSE.

FINAŁY MISTRZOSTW 
BOKSERSKICH

, Elbląg -  sobota. 14 bm. sala Ko­
lejarza godz 13 -  półfinały mis 
tr.zostw bokserskich Wybrzeża, w 
meazielę, o godz. 17.30 — finały. 
m is t r z o s t w a  b o k s e r s k ie  ł z s  
« -Malbork -  sobota. 14 bm. sala 
fbólRi godz. 14 -  wojewódzkie mis- 
"■zostwa ŁZS w boksie Finały od­
będą sie w niedziele o godz. 10.

O WEJŚCIE DO KLASY „A "
, Wrzeszcz — 15 bm boisko AZS 

13.30 -  mecz piłkarski AZS -  
ogniwo iKwidzvn). _  .Gdynia — 15 bm.. stadion Ogn-wa. 
?°dz 13.30 _  spo*kanie piłkarskie
unia (Gdynia) — Koleiarz (Elbląg).

PŁYWANIE
Gdynia — is bm . basen Technikum 

Morskiego, godz 11 -  mecz Pływacki 
AZS (Gdańsk) — AZS (Poznań) o pu- 
a2r Za rządu Głównego AZS

°  godz 16 towarzvskie zawody P«v 
gackie Flota — Kolejarz (Warszawa! 
-w ?<e*ooie warszawskim wvstąpia m 
»Z1 czołowe pływaczki Polski Wera- 
So* Gryka i Kamińska.

SIATKÓWKA
ep^rzeszcz — 15 bm., sala szkoły

przy ul Pestalozziego. godz 
■*„ F>oczatek turnleiu oiłki sitkow e1 
Organizowanego z okazii zbliZalace 
JC i rocznicy wvzwo1en1a Gdańck« 

.  Udział w turnieju biorą: dru*X.T’ ¡‘¡?s-rie Snótni. Włókniarza. AZS, Ko­
tlarz , 1 Owfłrfiił oraz dnrtvnv zen 
J*ie Koinł-irfca. Gwardii, Budowla­c h ,  Azs I M i ,

SZACHY
trzeszcz — 15 bm , świetlica Bu £ow;anvoh przv u| cho(iAwteckleso 

?°oz 10 -  zakoórzenłp tnrtywidn*!-

Program zawodów przewiduje spot 
kania w poszczególnych wagach co­
dziennie z wyjątkiem czwartku, w 
którym to dniu wszyscy zawodnicy 
zwiedza Poznań, a wieczorem beda 
obecni na przedstawieniu w Operze 
Poznańskiej. Przewiduje się też, że 
w trakcie trwania mistrzostw czoło­
wi pięściarze polscy z Chyehłą 1 Ant- 
kiewiczem na czele odwiedzą przo­
dujące zakłady pracy Poznania, gdzie 
spotkają się z przodownikami pracy, 
racjonalizatorami oraz młodzieżą.

Organizator mistrzostw — Państwo­
we Przedsiębiorstwo Imprez Sporto­
wych — rozpoczęło już intensywne 
orzysotownnia do tej wielkiel impre­
zy. Obliczono m in., że w hali po­
znańskiej znaldzie pomieszczenie 
6.700 osób, w tym 3,700 na miejscach 
s edzacyeh. Sama hala zostanie zra- 
diofonizowana przy czym spotkania 
beda transmitowane również na ze­
wnątrz hali

Przedsprzedażą biletów zajmować 
się bedzie Polskie Towarzystwo Tu- 
ryctyczn - Krajoznawcze — Oddział 
w poznaniu.

Dreszer mistrzem 
szachowym Wybrzeża

Chociaż mistrzostwa szachowe Wy 
brzeża nie zostały jeszcze zakończone, 
mimo to zarówno mistrz Jak i wice­
mistrz zostali już wyłonieni: Tytuł 
mistrza Wybrzeża na rok 1953 zdobył 
po raz trzeci z rzędu Dreszer, który 
’uzyska! 13 punktów, Wprawdzie Dre­
szer ma jeszcze do rozegrania jedna 
partię z Ziembińskim, ale wobec 
znacznej przewagi punktowej nad po 
zostałymi partnerami, wynik ostat­
niej partii nie będzie miał dla niego 
żadnego znaczenia.

Drugie miejsce w turnieju przy­
padło Mackiewiczowi, który uzyskał 
11,5 pkt Kandydatami do 3 1 4 miej­
sca są Górklewićz i Sulik. O kolejno­
ści mieisc Jakie zajmą obaj ci gra­
cze zadecydują wyniki, jakie uzyska 
Sulik w dogrywkaeh odłożonych par­
tii

Do dalszych miejsc pretenduje ni 
10 graczy Są tor Ziembiński, Messner, 
Nakonieczny, Potempski, Janusza,¡f.is, 
Dowiord, Bodych, Jarosławski, An­
druszkiewicz i Kubajcwski.

w ramach akcji „spółdzielnia — ) 
swym członkom“, ruchomych bi- j 
Młoteczek, które przydzielane by- ’ 
łyby peryferyjnym sklepom. 
Członkowie spółdzielni niewątpli 
wie chętnie korzystaliby z nich.

Ob. Miechowska, członek komi­
tetu sklepowego nr 24, omawiając 
sprawą zaopatrzenia sklepów, roz 
budowy ich sieci i organizowa-i 
nia punktów usługowych, pod­
kreśliła konieczność uaktywnienia j 
kobiet -  członkiń PSS. Kobiety 
powinny .brać udział w pracach 
komitetów członkowskich i obej­
mować stanowiska w samorzą­
dzie. Zapewni to kobietom bezpo­
średni wpływ na działalność gos 
podarczą i społeczną spółdzielni.

Przebieg pierwszych zebrań obwo 
dowyeh pozwala przypuszczać, że 
przyczynią się one do usprawnienia 
pracy placówek PSS, a tym samym 
do coraz lepszego zaopatrzenia lu­
dzi pracy w artykuły pierwszej po­
trzeby. koniecznym jest jednak, by 
w zebraniach tych wzięła udział 
jak największa ilość członków PSS, 
by uczestnicy zebrań śmiało ujaw­
niali wszelkie niedociągnięcia w dzła 
lalności aparatu spółdzielni. (n)

W połowie grudnia 1952 r. le­
karz dentysta w Ośrodku Zdro­
wia w Oruni usuną! mi ostat­
nie zepsute zęby z górnej 
szczęki i dal orzeczenie na wyko 
nanie protezy górnej l remont 
dolnej. Orzeczenie to złożyłem 
w Wydziale Zdrowia PRN w 
Pruszczu, gdzie zapewniono 
mnie, iż w ciągu tygodnia zo­
stanie ono wysiane do Wydzia­
łu Zdrowia MRN w Gdańsku, 
skąd otrzymam wezwanie na 
komisję.

Czekałem na wezwanie od 
połowy grudnia, przez styczeń 
i łuty, ale bezskutecznie. Uda' 
leni się więc do Wydziału Zdro 
wia w Pruszczu, gdzie poinfor­
mowano mnie, iż w dniu 22. I. 
lista nr 1. na której ja figuruję 
na drugim miejscu, wysłana 
została do Wydziału Zdrowia 
MRN w Gdańsku.

Wobec tego znów czekałem 
na wezwanie.-

Wreszcie w dniu 25. II. jadę 
do Wydziału Zdrowia MRN w 
Gdańsku. Tutaj referentka o- 
świadcza mi, że żadnej listy z 
Pruszcza nie otrzymała i radzi 
mi dowiedzieć się w Prezydium 
WRN. Idę więc do Wydziału 
Zdrowia WRN, gdzie jedna z 
referentek bardzo się mą spra­
wą przejęła i postanowiła mi 
pomóc. Zadzwoniła do Pruszcza, 
lecz Pruszcz nie odpowiedział 
z racji przenoszenia się do in­
nego pomieszczenia. Zadzwoni­
ła wówczas do Wydziału Zdro­
wia MRN w Gdańsku, lecz tu­
taj otrzymała odpowiedź, że li­
sty z Pruszcza nie ma i że 
rozmówca szukać jej nie jest 
zobowiązany.

W rezultacie referentka z Yfct 
działu Zdrowia WRN obieca&j 
sprawę wyjaśnić w 2—3 dniach! 
i o wyniku zawiadomić mnie 
listownie. Niestety, do dziś wia 
domości nie otrzymałem, widocz 
nie i ona listy nie odnalazła.

rzyłem, że protezę mogę otrzy­
mać najwcześniej za 5-—6 mie­
sięcy. Dzisiaj wierzę, że ten ter­
min zostanie znacznie prze­
kroczony... bo trzeci miesiąc u- 
pływa, a nie wiadomo jeszcze, 
gdzie jest lista z Pruszcza.

WŁADYSŁAW WEŁNICK!

D L A C Z E C /O ?  .
... PKS nie wywiesza przy swej 

kasie biletowej na dworcu kole­
jowym w Gdańsku cennika bile­
tów na autobusy?

Czyżby ceny biletów stanowiły 
tajemnicę PKS? u. Cz.

... od jesieni ub. roku nie zosta­
ły ani razu wywiezione śmieci z 
podwórza domu nr 21 przy ul. 
Jana z Kolna w Gdańsku?

J. BROSKO

ODPOWIEM REDflfCn ?i
Łucjan Pana. — Dyrekcja Ekspo­

zytury Wojewódzkiej PKS w Gdań­
sku zawiadamia. Ze w celu załatwie­
nia formalności związanych z przyję­
ciem obywatela do pracy, należy się 
zgłosić do kierownika Ekspozytury 
PKS w Gdańsku przy ub Wałowej 14.

Wł. Kreska i Z. Chudy — Dyrek­
cja PPK „Ruch“ , Oddział Wojewódz­
ki w Gdańsku, w związku z notatką 
pt. „Niedociągnięcia w pracy aparatu 
PPK „Ruch“ z dnia 22 I. br.. komu­
nikuje. że notatka analizowana była 
na odprawie kierowników sekcji, i że 
powzięto odpowiednie kroki celem 
usprawnienia kolportażu prasy.

Bogusław Wladyszewski i H. Sier­
żant — Prosimy o podanie dokładne 
go adresu.

C f *ałry
Sobota

TEATR WIELKI W GDAŃSKU —
„Sprawa rodzinna“ , godz, 19. 

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 
„Świerszcz za kominem“, godz. 19. 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
„Teatr cudów“ , godz. 19.

Niedziela
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

Koncert symfomczny, godz. 10.30. 
„Wieczór baletowy“ , godz. 14, 
„Sprawa rodzinna“ , godz. 19.

1 jeszcze jedno: Tak w Prusz j teatr d r a m a t y c z n y  w  g d y n i —
czu jak i w Gdańsku oświad-1 „świerszcz za kominem“, godzi 
czono mi, w co wtedy nie wie-

Mam lat 63 i pracuję w PGR 
jako brygadier. Żeby pracować 
muszę jeść. a bez protezy zęb- 
nej człowiek nie naje się.

£mi wąm tréfmiasta
o t r z y m u j e  d o w o d y  o s o b i s t e

na 16 i 19.
! TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
j „Teatr cudów“ , godz. 19.
!

“Kina
Każdego dnia punkty wydawa 

nła dowodów osobistych w trój- 
mieście zapełniają się mieszkań­
cami, którzy po załatwieniu for­
malności otrzymują dowody. Wy 
dawanie dowodów przebiega 
sprawnie.

W najbliższych dniach rozpocz­
nie się wydawanie tymczasowych 
zaświadczeń tożsamości dla tych, 
którzy nie złożyli wszystkich wy­
maganych dokumentów w czasie 
ankietyzacji. Zaświadczenia te, 
koloru szarego, ważne będą na 
okres jednego roku. Po dostar­
czeniu brakujących dokumentów 
właściciel zaświadczenia będzie 
mógł w każdym czasie wymienić 
je na dowód osobisty.

Jednocześnie rozpocznie się wy 
dawanie tymczasowych zaświad-

P ra c o w n ic v  iw am i

Wykwalifikowanego ogrodnika, woźnego i gońca
zatrudni od zaraz Państwowa Wyższa Szkoła 
Pedagogiczna w Gdańsku. Zgłoszenia w Dziale 
Personalnym w godz. od 8—15, Wrzeszcz, ul. So­
bieskiego 18. 392-K

hych mistrzostw szachowych Wy-

Kierownika planowania zatrudni Zakład Re­
montowo -  Montażowy Przemysłu Mleczarskie­
go Gdańsk -  Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 135. 
Zgłoszenia w referacie kadr. 405-K

Dwóch maszynistów i jednego palacza na pa­
rowóz (mogą być emeryci kolejowi) zatrudni na­
tychmiast ZPG.G. Rej. Gdańsk. Zgłaszać się 
w Dziale Personalnym Nowy Port, Bud. Admini­
stracyjny W.O.C. 417-K

Kamieniarzy przyjmie od zaraz Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Robót Drogowychiw  Gdańsku,

Sufim snśldzietate
i F.Z.G.S. „SAMOPOMOC CHŁOPSKA“ 

powiatu gdańskiego
urządzają w dniach: 25, 26 i 27 marca 1953 r. 

w Pruszczu Gdańskim

JA R M A R K  T O W A IO W Y
połączony z jarmarkiem zwierzęcym. 
R O L N I K U !  — na jarmarku 

sprzedasz masło, drób, jaja, groch, fasolę, zbo­
że, zwierzęta, złom. metale nieże­
lazne, butelki, kości,i makulaturę, 

zakupisz towary przemysłowe i art. spożywcze, 
wymienisz wełnę, szmaty, włos koński na — 

wiadra, gwoździe, garnki i inne tow. 
włókiennicze. 423-K

czeń tożsamości (koloru czerwc-j
nego) dla młodzieży, w wieku od ' G D A N s K
16 do 18 lat. S „Bajka“  we Wrzeszczu — 14 bm.

t-, . , „ . . . i  „Żywy trup“ , godz. 17, 19,Przypominamy, ze po odbior do 15 bm. „SwiaUa w Koordi“, godz. 
wodu lub zaświadczenia należy ls= 18, 20.
stawić ci» „StMP-owlec" we Wrzeszczu — „Cudstawu, się punktualnie w dniu w Mediolanie- godz is. 18. 20.
wskazanym W zawiadomieniu.! „Marynarz*9 w Nowym Porcie — 
Należy też przynieść ze sobą kar! „Dzieje kompozytora", godz. 1£, 
tę meldunkową, pokwitowanie i „przyjaźń“  w Gdańsku — „Bajka o 
ziozema dokumentów oraz znacz, śpiącej królewnie“ , godz. 18, 20. 
ki stemplowe wartości 8 zł. ! „Delfin“  w Oliwie -  „Nie ma poko-
__ ^  * ju pod oliwkami“ , godz. 16, 18, 20.

~~~ ~~ | G D Y N I A
i „Atlantic“  — „Dom na pustkowiu“ . 
I godz. 15.30, 17.30, 19.30.
„Goplana“  — „Orzeł Kaukazu“ , II 

seria, godz. 16, 18, 20.
„Warszawa“  — „Chłopcy z nad Kra- 

ntschsee“ , godz 16. 13 20 
„Fala“  na Grabówku — „Taras Szew- 

czenko“ , godz. 18, 20.
„Promień“  w Chyloni — „U progu 

życia“ , godz. 17 i 18.
„Neptun“  w Orłowie — „Wilhelm 

Tell“ , godz. 17, 18.30, 20.
S O P O T
„Bałtyk** — „Dolina śmierci“ , godz. 

15 30, 17 30. 19 30
„Polonia** — „Droga nadziei“ i „Do­

kumenty zdrady“ , godz. 15, 18, 20.
Repertuar kin podajemy na pod­

stawie danych Okręgowego Zarządu 
Kin w Gdańsku, teł, 312-32.

B r m m r  a s p t k k
g d a Nsk

Apteka nr'2 — ul. Łąkowa 16 w 
Gdańsku, teł. 323-17, nr 16 — ul. 
Grunwaldzka 53 we Wrzeszczu, teł. 
423-06, nr 53 — ul. Leśna 1 w Oli­
wie, teł. 426-75, nr 4 — ul. OJiw- 
ska 82/4 w Nowym Porcie, teł. 
415-75, nr 21 — ul. Jedności Robot­
niczej 111, teł. 347-27.

GDYNIA
Apteka nr 9 — Plac Kaszubski 10, 
teł. 220-92, nr 20 — ul. Bohaterów 
Stalingradu 66 w Orłowie, tek 
291-24, nr 10 — ul. Czerwonych 
Kosynierów 137 na Grabówku, tcl. 
222- 88.

SOPOT
Apteka nr 12 — ul. Stalina 791, 
teł. 523-84.

R a d io  n a  dx ień  14 bm .
5.05 — Wiad. poranne. 6.30 — Dzień ! 20,00 — „Przy sobocie po robocie“ . 

) nik poranny 7.55 — Wiad. poranne. 20,58 — Komunikat PIHM dla ryba-
! 6.00 — Serwis CZRM dla rybaków —. ków — lok Stan pogody 21,00 —•

lok. 12.04 — Dziennik południowy \ Dziennik wieczorny 21,26 — Wiad.
| 13.15 — Komunikat PIHM dla ryba- j sportowe 22.00 — Wszech. Rad. 23,50

| 1 ków — lok. 13 40 — Utwory fortepia-; — Ostatnie wiad 0.05 — Serwis CZRM 
i , nowe. 14.10 — Aud. dla ki, I—II i dla rybaków — lok.„Z piosenka jest nam wesoło“ . 14.50 j

— Koncert Chóru Poznańskiego. 15.09 j Program lokalny. 6,15 — Komuni- 
~  Kom. o stanie wód. 15.10 — Opow j kat PIHM dla rybaków. 0,17 — Komu- 
M. Zalka „Janosz — żołnierz“ . 15.30 j nikaty 6,20 — Przodownicy gdańskiej
— Dla dzieci aud. „W 300 rocznicę j wsi. 16,20 — Tygodnik dźwiękowy,
urodzin A. Corellego“  16.00 — 17.15 — Audycja dla młodzieży „W
Wszech. Rad. 17.00 — Wiad. popoł i ludowym uniwersytecie“ — w opr.

Zgłoszenia Wrzeszcz, 
skiego nr 9, tel. 429-30.

uł. Boh. Ghetta Warszaw- 
429-K

Inżyniera budowy, lub technika z d ugolelnu 
praktyką na stanowisko kierownika działu tech­
nicznego poszukuje od zaraz Budowlane Przed­
siębiorstwo Powiatowe w Malborku. Warunki 
olacy wg układu zbiorowego pracy w budownic­
twie. Podanie wraz ze szczeg. życiorysem należy 
kierować do sekcji personalnej B.P.P. w Mal­
borku, ul Żymierskiego nr 83. 411-K

Księgowego(ą) ze znajomością prowadzenia księ­
gowości materiałowej wg ramowego planu .kon* 
oraz jednego palacza do obsługi kotłów par. 
wych wysokoprężnych zatrudnią od zaraz Ru- 
miańskie Zakłady Garbarskie w Rumi -  Zagó­
rzu. ul. Sobieskiego nr 51. 396-E.

Mikułami Przemisłowpilióżfip
, i  a  sklep nr 48/R 

w Gdańs ku
przy ul. Lawendowej 6, tel. 338-19

skanuje w każdej ilości
*ZŁOM PŁYT GRAMOFONOWYCH

(Zużyte i stłuczone).
Na życzenie dokonuje zamiany złomu, 
na n o w e  p ł y t y  g r a m o f o n o w e .

Poza tym powiadamia klientów, że płyty 
• ramofonowe z nagraniem przemóweń Pre- 
;esa Rady Ministrów Bolesława Bieruta 
są do nabycia w sklepie nr 49/R w Gdańsku- 
Wrzeszczu, przy ot- Grunwaldzkiej 58 tel.

428-25. 430-K

18.30 — Recenzja „Horyzontów tech­
niki". 18.40 — Recital śpiewaczy E. 
Bandrowskiej - Turskiej. 19.00 —

| „Ciężkie czasy“ — wodewil J. Ficów- 
skiego. 19,30 — Muzyka i aktualności.

Janiny KrausoweJ 17,55 — „Rozma­
wiamy ze słuchaczami" — audycja w 
opr. Hanny Skrodzkie). 18,00 — „Ra­
diowa Stocznia Remontowa" — au-
dycjn satyryczna.

n  cSxieñ 15 Lm .
6,00 — Wiad. porań. 6.15 — Komu­

nikat PIHM dla rybaków — lok. 7,00 
— Wiad porań 8.00 — Dziennik po­
ranny 8,35 — Wszech. Rad 9.40 — 
Dla dzieci słuch „Jak Jędruś posiaf 
groch“ 9,55 — Skrzynka ogólna P. R 
10,40 — Pog. dr A Myślicklego „Oscy­
lografy“ 10,50 — Robot, zesp świetli­
cowe. 11.40 — Skrzynka Wszech. Rad 
13,15 — Aud. literacka. 15,15 — Dla 
dzieci słuch „Podrzutek“ 16.00 -
„Co przynoszą nowe „Problemy“ 
17.00 — Wiad popołud 17.15 — Kon­
cert ork wrocławskiej 18.00 •— „Bu­
raczane Uście“ — słuch, wg M Jaro- 
cnowskiej 19.30 — Muzyka. 20.00 — 
Koncert chopinowski 20.30 -  Na fali 
humoru i satyry 20.58 — Komun’kat 
PIHM dla rybaków — lok. Stan po-.

gody. 21,00 — Dziennik wieczorny 
21,15 -i- Felieton W Odolskiej 22.00 — 
Wiad. sportowe z całej Polski 22,30 — 
Wiadomości sportowe — lok. 23,50 — 
Ostatnie w ia d . 0.05 — Serwis C Z R M  
dla rybaków -- lok.

Program lokalny. 14,10 — Komuni­
kat PIHM dla rybaków. 14.11 ~ 175 
skrzynka radiowa 14,20 — Muzyka. 
14,45 —Audycje przyszłego tygodnia. 
15.00 — „Radiowa Stocznia Remonto­
wa“ — audycja satyryczna 16.15 — 
Muzyka. 16.35 — „Pod kościerskim bo 
rem“ — audycja z cyklu „Amatorskie 
zespoły świetTcowe przed m krofo* 
nem“  — w opr Krystyny Dullowej i 
Janiny Kransowej.

Polskie Radio zastrzega sobie ew„ 
zmianę uro^ramu-
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Płmąki
M I ED ZV A IA  R O  D O W V C H

A NA SZLAKACH PIĘKNEGO WYBRZEŻA

LĘBORK - LEBNO - LOWEMBORK
Minął tydzień, który przyniósł wielka żałobę całej postępowej 

ludzkości. Zmarł Józef Stalin, przyjaciel wszystkich szlachetnych, 
miłujących pokój  ̂ ludzi, nieprzejednany wróg imperialistów. 
Zmarł ten, którego imię ze czcią wymawiają wszyscy 
roootnicy na całym święcie, wszyscy obrońcy pokoju. 9 marca 
w dniu jego pogrzebu, o godzinie dziesiątej, kiedy nad jego 
trumną w Moskwie salwy armatnie oddawały ostatni salut, ro­
botnicy wszystkich krajów Europy zachodniej stali obok maszyn, 
pogrążeni w głębokim milczeniu.

W dniu pogrzebu Józefa Stalina na ulicach Paryża, Rzymu, 
Berlina przechodnie zatrzymywali się, a oczy ich zwracały się 
ku wschodowi. Łzy ich były świadectwem, jak kochają wielkiego 
budowniczego kraju socjalizmu, jak związani są uczuciami ser­
decznymi ze Związkiem Radzieckim. Z pierwszym krajem bu­
dującym komunizm wiąże ich nić niezniszczalna, wiodąc do wał­
ki o lepszą przyszłość, o pokój.

Z w a rto ś ć  i je d n o ść  o b ro ń có w  p o k o ju
•Jeszcze w przeddzień pogrzebu Józefa Stalina burżuazyjne pi­

sma usiłowały żerować na nieszczęściu wszystkich narodów. Po 
potężnej manifestacji siły i zwartości całego światowego obozu 
pokoju, po wiadomościach z Kraju Rad, świadczących o impo­
nującej jedności wielkiego narodu, skupionego wokół KC KPZR 
i rządu, po przemówieniach najwybitniejszych przedstawicieli 
stalinowskiego kierownictwa partii, wygłoszonych nad trumną 
Józefa Stalina — spekulanci dziennikarscy prasy burżuazyjne) 
zamilkli.

Manifestacje żałobne w Chinach przybrały gigantyczne roz­
miary. W samym Pekinie wzięło w nich udział 600 tysięcy lu­
dzi Uczuciom narodu chińskiego dał wyraz Mac Tse-tung, 
pisząc:

.jPrzyjaźń^ między narodem chińskim i narodem radzieckim 
oraz narodami krajów demokracji ludowej, przyjaźń miedzy 
wszystkimi miłującymi pokój, demokrację i sprawiedliwość na­
rodami całego świata, opiera się na wielkich zasadach interna­
cjonalizmu i dlatego jest niewzruszona

Rzecz jasna, że siły zrodzone z tej przyjaźni są niezmierzo­
ne, niewyczerpane i rzeczywiście niezwyciężone.

Niech w obliczu naszej wielkiej przyjaźni drżą wszyscy agre­
sorzy imperialistyczni i podżegacze wojenni“ .

P ro w o k a to rzy  im peria listyczn i 
przy  ro b o c ie

W dniach żałoby, kiedy na całym świecie, w imię wielkich 
i szczytnych ideałów walki o pokój, jakie ludzkości wskazał 
Józef Stalin, odbywała się wielka mobilizacja tych, którzy przy­
sięgli im wierność, sfora imperialistycznych politykierów doko­
nywała kolejnego zamachu przeciw pokojowa, zamykając de­
batę koreańską w ONZ po odrzuceniu wszystkich wniosków 
zmierzających do natychmiastowego przerwania działań wojen­
nych w Korei.

Wbrew jednak nadziejom amerykańskim zagadnienie Korei 
nie zejdzie z obrad ONZ. Komisja polityczna rozpatrywać bę­
dzie projekt rezolucji polskiej „o zapobieżeniu groźbie nowej 
wojny światowej oraz o utrwalenie pokoju i przyjaznej współ­
pracy między narodami". Pierwsza część tej rezolucji zaleca 
m. in. Zgromadzeniu Ogólnemu, aby wezwało obie strony biorą­
ce udział w wojnie do natychmiastowego zawieszenia broni na 
lądzie, morzu i powietrzu.

Przedstawiciel Peru, Belaunde, znany na terenie ONZ jako 
etatowy agent departamentu stanu, dowodził bezczelnie na Ko­
misji Politycznej ONZ, że należy dlatego odrzucić propozycje 
w sprawie natychmiastowego zaprzestania wojny w Korei, gdyż 
mogłoby to stworzyć „iluzję pokoju“ w krajach zachodnich i tym 
samym „osłabić cywilizację zachodnią“. Jest to chyba rekord 
amerykańskiego bezwstydu na VII sesji ONZ.

P rzysięga  w szystk ich  n a ro d ó w
Tym większą wymowę ma gigantyczna, obejmująca wszyst­

kie kraje manifestacja wierności stalinowskiej idei pokoju w 
dniu pogrzebu Józefa Stalina. Manifestacja o tak potężnej sile, 
że nawet niektóre rządy imperialistyczne zmuszone były dosto­
sować się do nastroju, który objął ulice i place, wszystkich miast, 
miasteczek i wsi. Wymownym dowodem siły wystąpienia naro­
du francuskiego, który żegnał Józefa Stalina przyrzeczeniem 
wzmożenia walki o pokój i zacieśnienia więzów przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim był fakt, że rząd francuski uznał za 
wskazane opuścić do połowy masztu sztandary armii i marynar­
ki francuskiej w dniu uroczystości żałobnych w Moskwie.

Nad trumną Józefa Stalina, przewodniczący Rady Ministrów 
ZSRR, towarzysz Malenkow stwierdził: „Jesteśmy wiernymi 
sługami narodu, a naród chce pokoju, nienawidzi wojny. Nie­
chaj święte będzie dla nas wszystkich pragnienie narodu, by 
nie dopuścić do przelewu krwi milionów ludzi i by zapewnić po­
kojowe budownictwo szczęśliwego życia“ .

Kiedy towarzysz Malenkow wypowiadał te słowa, komuniści 
we wszystkich krajach powtarzali słowa Józefa Stalina: 
„...WSZELKIE POPARCIE POKOJOWYCH DĄZEN NASZEJ 
PARTII PRZEZ JAKAKOLWIEK BRATNIĄ PARTIĘ OZNA­
CZA ZARAZEM POPARCIE JEJ WŁASNEGO NARODU w  JE­
GO WALCE O UTRZYMANIE POKOJU".

Nad trumną Józefa Stalina narody świata ślubowały wal­
czyć wiernie aż do zwycięstwa, pod przewodem Związku Ra- 
dzieckiego o utrzymanie i utrwalenie pokoju na całym świecie.

''................................................. ...... J

. „Ale ńinia! mowa nasza co ras barzy dżinie 
Dzys ju le są utrzemała w burzo małym klinie 
W szterech. wsach le po kaszebsku mówią małe dzece 
Te som okrom Jizbic, Gacę, Kłucie i Głowczece.

Starzy ledze po kaszebsku mówią jeszcze w Smołdzinie 
W obu Gornach, w Cecenowie, Łebie i Stajcenie 
Mówią też jesz po naszemu, do koła Charbowa 
Tam ciej wemrzą oni starzy, zdzinie naszo mowa“.
(Z epopei kaszubskie! Derdowskiego ,0 Panu Czorlińscim").
Nic tak, jak ten poemat w ka ło na znaczeniu, aż w roku 1345

szubskiej mowie pisany, nie do­
kumentuje polskości ziemi lę­
borskiej, nie odzwierciedla tę­
sknoty jej mieszkańców do Pol­
ski, od której byli oderwani...

Wolno toczą się wody Łeby. 
Nad rzeką osiadła stara słowian 
ska osada. Kiedyś ziemie te, la­
sy, rzeki j jeziora należały de 
książąt pomorskich.

Znacznie rozrosła się stara 
osada zwana Lębork, Łebno łub 
Łowembork, skoro w roku 1285 
synowie księcia Swiatopełka 
podnoszą ją do „rangi“ miasta 
obronnego. Miasto, opatrzone 
masywnym zamczyskiem, zyska

zostało zdradziecko opanowane 
przez wielkiego mistrza Zakonu 
Krzyżackiego Ditricha von Al- 
demburga.

Dziś po tamtej świetności pozo 
stały tylko resztki zamku, mu­
rów i fos okalających twierdzę 
z przepiękną basztą bluszczową 
i starodawnym kościołem św. 
Jakuba.

Ocalała także rzecz na jcenniej 
sza — mowa kaszubska. Sły­
szysz ją' wszędzie — na ulicy, w 
urzędzie, w pociągu, w sklepie. 
Nawet statystyki hakatystów z 
przełomu XIX i XX wieku przy 
znają, że jedna czwarta jiiiesz-

Fragment ul. Podzamcze

U  n a ó z y ch  p r z y j a c ió ł

W BUŁGARII
Sofii odbyło się uroczyste ot­

warcie nowego Teatru Armii Ludo­
wej.

Działalność swą teatr zainauguro. 
wał premierą sztuki pisarza radziec­
kiego B. Ławreniowa —  „Pieśń o 
Czarn omorcach“.

Na otwarcie teatru przybyli człon 
leowie Biura Politycznego KC Buł­
garskiej Partii Komunistycznej i rzą

NA WĘGRZECH

du z to ul. 
czele oraz 
kulturalnego.

tylko Czerwenkowem na 
przedstawiciele świata.

kańców miasta, 
to Polacy. A 
przecież niewąt 
pliwie było ich 
znacznie wię­
cej.

Bo właśnie w 
tej części Porno 
rza między rze 
kami Łebą a 
Słupą, w trójką 
cie miast Lębor 
ka, Bytowa i 
Słupska—z naj 
większym upo­
rem i zaciętoś­
cią opierali się

germanizacji 
Kaszubi z Lę­
borka. Wytrwa 
li vz polskości 
lęborscy, miesz- 

, kańcy przez sie 
bie samych i są 
si dów przezy­
wani „Niniaka 
mi“ lub „Kabat 
kami“ — od sło 
wa „ninie“ (obe 
cnie) często u- 
żywanego w mo 
wie, lub stroju 
— długich kaf­
tanów zwanych kabatkami, al­
bo też gdzie indziej karwatkami.

A polskość tych ziem, które 
już na zawsze wróciły do macie 
rzy, znajduje jakże wzruszające 
potwierdzenie w miejscowym 
muzeum archeologicznym.

Ponad 5 tys. eksponatów — 
wykopalisk archeologicznych, 
zbiór jakim tylko Poznań po­
szczycić się może, mieści się w 
samotnie stojącym, przedziw­
nym trafem nie zburzonym w 
zawierusze wojennej domu. W 
skorupach, ozdobach, narzę­
dziach, garnkach, urnach, topo­
rach, szczątkach łodzi i igłach ■— 
zaklęta jest słowiańska prze­
szłość lęborskiej ziemi.

Szczupłość pomieszczeń unie­
możliwia pokazanie całego bo­
gactwa, którego niejeden z kra­
jów zazdrościć nam może. W 
ciemnych magazynach gruba 
warstwa kurzu pokrywa ponow

m  W

Lębork — Baszta Bluszczowa
nie skarby, których przez wie­
ki całe zazdrośnie strzegła zie­
mia...

I tylko Józef Nowicki, opie­
kun, przewodnik i palacz w jed­
nej osobie — jedyny pracownik 
lęborskiego muzeum, oprowadza 
tych wszystkich, którzy z upo­
rem właściwym szperaczom od­
najdują muzeum wśród spląta­
nych uliczek starego miasta. Bo 
na,próżno szukałbyś na dworcu 
tablicy, która by zorientowała cię 
o położeniu zarówno muzeum, 
jak pięknych, historycznych za­
bytków miasta.

A szkoda. Bo Lębork leżący 
na prawym brzegu rzeki Łeby, 
na skrzyżowaniu dróg do Gdań­
ska (73 km), Słupska (49 km), 
Łeby (30 km) i Starogardu, za­
sługuje na to. by stać się jeszcze 
jednym pięknym ośrodkiem tu­
rystycznym Wybrzeża.

STANISŁAW SPYRA
Ilustrował ZDZISŁAW KRÓL

rlUAERENBURG- ■»)

UziwiąfofJSjM
----------- TtUM GABBIHA MUSZER MONO»*«»-------------

Sablon uważnie popatrzył na Rosjanina. A 
więc w jego życiu rodzinnym nie wszystko jest 
w porządku... Ciekawie, czy on ją rzucił, czy też 
ona jego?

Wasia powiedział:

{wartymi ustami i oczami, ale takiego dziwnego 
kraju jeszcze nie widziałem. A przecież stąd do 
Paryża leci się wszystkiego dziewięć czy dzie­
sięć godzin... Zapewne w takim łesie nie jest 
przyjemnie, zwłaszcza w nocy. Tu byli Niemcy... 
Teraz rozumiem, co oni przeżywali podczas swe­
go odwrotu. Dla obcych nie ma tu miejsca, to 
nie Szwajcaria. Nie granica o tym decyduje i 
nie wizy — lecz ludzie. Podczas mojej rozmowy 
z architektem wisiała między nami prawdziwa że 
łazna kurtyna, nawet dwie — jedna z jego, dru­
ga z mojej strony... Ale Nivelle‘a nie powinienem 
był wpuszczać do domu, mimo wszystko to 
zdrajca. Bannelier także nienawidzi komunistów,— Oczywiście, to bardzo niewygodnie, ale 

trudno mi jest oderwać się od Mińska, pan sam lecz Bannelier brał udział w Ruchu Oporu. Zre 
widział ile tu jeszcze jest do zrobienia. Żona sztą Bannelier mówił mi, że szanuje Nivełle‘a. 
moja także bardzo interesuje się swoją pracą. Co za gmatwanina! Pewnie można by było ją 
Pan na pewno czytał o leśnych pasach ochron- rozplątać, ale mi się nie chce... Bardzo głupio

Pod opieką rządu Węgierskiej Re­
publiki Ludowej rozwija się wspa 

niale sztuka ludowa.
N’ a zdjęciu: Wieśniaczka z okolic 
Balatonu uczy młode dziewczęta 
— członkinie kola sztuki ludowej 
Domu Kultury w KaJoesa — malo­
wania wzorów ludowych na garn­

kach glinianych

POWIEŚĆ 0 WALCE KOREANCHKOW
Znany pisarz radziecki, lau­

reat Nagrody Stalinowskiej, 
Aleksander Czakowski pod­
jął ambitne zamierzenie uka­
zania patosu bohaterskiej wal­
ki ludu Korei o wolność, mę­
stwa i ofiarności żołnierzy, 
nieludzkich cierpień kobiet, 
starców i dzieci, bestialsko mor 
dowanych przez barbarzyń­
skich najeźdźców. Akcia po­
wieści Czakowskiego „CHWAN 
CZEK STOI NA POSTERUN­
KU“ *) toczy się w pierwszych 
miesiącach wojny, po obu stro­
nach 38 równoleżnika.

Czakowski był naocznym 
świadkiem koreańskich wyda­
rzeń w r. 1950. Temu też z 
pewnością przypisać należy, że 
w jego powieści znajdziemy

*) Aleksander Czakowski. „Chwan 
Czer stoi na posterunku" Tłuma­
czył z języka rosyjskiego Jan Je- 
rzyński. Warszawa, M. O. N. 1952. 
Str. 238.

sporo elementów reportażo­
wych, wplecionych w tok nar 
racji.

Obok głównych postaci po­
wieściowych, reprezentujących 
patriotyzm i bohaterstwo ludu 
koreańskiego (żołnierz Chwan 
Czer. działacz partyjny i orga­
nizator obrony wojskowej — 
Ten Don Hek, robotnicy fa­
bryczni — Czon Chi i in.), uka 
zał też autor szereg żywo na­
kreślonych sylwetek najeźdź­
ców (gen. Rowland, por. Fen- 
ton. „doradca“ japoński Mia- 
żaki).

Jednym z najlepszych roz­
działów powieści Czakowskie­
go jest opis przyjazdu J. F. 
Dullesa do Seulu, w przed­
dzień napaści, której był czyn­
nym współorganizatorem. Spo­
sób bycia osławionego podże­
gacza wojennego 3 ludobójcy 
(następcy Achesona w rządzie 
Eisenhowera) wypadł w inter­

pretacji Czakowskiego bardzo 
wyraziście i sugestywnie.

Ciekawą, pełną dramatycz­
nych sytuacji, książkę Czakow 
skiego zamykamy z uczuciem 
głębokiej wiary, której wyraz 
daje autor w słowach następu­
jących:

„Niezłomna decyzja narodu 
koreańskiego, aby nie ulec ka­
łom, nie może być n!czym za­
chwiana. Amerykanie mogą 
osiągnąć chwilowe sukcesy wo 
jenne... jednak dusz ludzkich 
nie ujarzmią. Chroni je najod­
porniejszy pancerz na świecie. 
wobec którego bezsilne są bom 
by burzące, płyn zapalający i 
atom. Ten pancerz — to miłość 
ojczyzny, umiłowanie wolnego 
życia i święta nienawiść do 
wroga“.

Wbrew wszelkim wys5łkom 
interwentów, ind koreański po­
wstanie do nowego żvcia, ży­
cia w wolności i szczęściu.

nych?...
Sablon popatrzył na Wasię i mruknął cicho:
— Dziwni z was ludzie. Tak, tak, bardzo 

dziwni...
— Ale wojny nie chcemy...
Sablon wstał.
— Wiem, pan zaraz powie, że Amerykanie 

mają swoje bazy, że Wyszyński proponował re­
dukcję wojska, że w Paryżu odbył się kongres 
ludzi, którzy myślą tak jak wy... Rzeczywiście, 
tak jest. Ale zarazem nie jest. Można zresztą 
sprzeczać się o to, ale w żadnym razie nie na­
leży prowadzić wojny...

Schował fotografię i podał Rosjaninowi swą 
szeroką, dużą dłoń. W jego postaci było tyle 
niepewności i smutku, że Wasia poczuł litość: 
chcąc złagodzić ostry ton rozmowy zapytał:

— Jak na imię pańskiej córce?
-— Madeleine, Mado...
Wasia uśmiechnął się:

ułożyło mi się życie. Zjeździłem pół świata, pisa­
łem o samobójstwach, a nie zdążyłem pomy­
śleć o tym, co najważniejsze... No, po co było 
jechać do Rosji?... Agencję trzeba posłać do dia 
bła. W ogóle nie warto pisać. Lepiej zagrzebać 
się w Camperlet, nie czytać gazet, nie wiedzieć, 
co wczoraj .powiedział Truman i gdzie jutro o- 
głoszą mobilizację. Trzeba będzie założyć ogród 
warzywny, żona dawno nosi się z tym zamiarem. 
To jest przynajmniej uczciwy interes, marchew 
ka nie gryzie, groszkiem zaś nie można zabić 
nikogo... Czyżby Madeleine też musiała uciekać 
z Paryża, kryć się w schronach, chodzić do ko­
mendantury? Ile oni mają lasów! I ilu ludzi!...

Sablon ziewnął melancholijnie. Spojrzał na 
zegarek: jeszcze wcześnie, jeżeli się położę, nie 
zasnę.

Rozejrzał się bezradnie dokoła i poszedł do 
sąsiedniego przedziału, gdzie siedziała tłumaczka' 

— Czy pani umie grać w karty? Nie? No, to
Ładne imię... I niech pan zapamięta: my niec!? mnie pani uczy języka rosyjskiego. Jak po 

nie chcemy wojny. Szczęśliwej podróży/proszę rosyjsku „las“, a jak „bieda“? 
oddać córce pozdrowienia od radzieckiego archi- 
tekta.

Następnego dnia Sablon wyjechał z Mińska. 7 t>aylp\ nuir, ,, , . .  ,

o mcHm. Om» m  *> ta » .  iebv ora,- skto mla„ e ? k „ , w J U i i U Ł S W o S
kiego, spędzić kilka wieczorów w teatrach, spot-

niczym. Zmusił się do tego, żeby prze­
czytać idiotyczną powieść. Potem rozwiązał krzy 
żówkę w starym numerze „Monde“. Potem pił 
herbatę i liczył budki dróżników, które mijał 
pociąg. Szyny ciągnęły się wśród lasów. Od cza­
su do czasu migały światełka. Pociąg długo stał

kać się z przyjaciółmi młodości, sprawić sobie 
nowe stroje, słowem, jak sama mówiła, „dopro­
wadzić się do porządku“. Zresztą Nina Gieorgi-

na jakiejś mijance... Sablon patrzył na oświetlo bj^przyiechafe^^ MiisWik8” ? b/ a7:‘fa ° lgę' aze 
ne okno samotnego domku -  kobieta usypiała f i  Mtesfae n ^ e t ^  » ?  V *?,?1.'wn“ cz-
dziecko. Przypomniał mu się architekt. Czasami ^ r ż y ła  sie L l Z  ^  ^ ez.dzaMc °iga 
wydaje mi się, że to są tacy sami ludzie jak my, T b liść w teatrze, me zdą
ale nie, to są istoty z innej planety. Cr.y dziew- widziała' . c—Łstepów komisowych, me
czeta na skwerach Paryża nie Śmieja się tak Z bv * Kaaakowem. który od daw-
samo? Ale jak się z nimi porozmawia/przesta- L  o S l f ,  fi? ł wierne* > ^lb.cielą, 
jc się cokolwiek rozumieć. Dlaczego ten Rosja- ćhanymi l  patrzy,ła wnuczkę rozko-
nin pozwolił swojej żonie wyjechać gdzieś nad )a kupowała jej zabawki, chodzi

się wydawało Ninie Gienrgl 
powiedziała o łym Oldze, ale ta 

wzruszyła ramionami: „Jak sie ma )-ńa.
to każdy jest bezbronny, a Mosia iuż umie sama 
się rozebrać; chcę, żeby była „samodzielna“.

Wołgę? Gdyby to był Francuz; wiadomo by by- Stna ^°°* D5iew?z^ .ka. by?a cicha, po­
ło, że chce się jej pozbyć. Ale tutaj nic nie ro- "bezbronna“ 
zumiem. O żonie mówił tym samym tonem, ja­
kim opowiadał o układaniu cegieł. Trudno to 
zrozumieć. Jak wiele jest krajów, a każdy inny!
Byłem w Kongo, w Chinach, w Meksyku — 
wszędzie chodziłem z szeroko ze zdumienia o- (D. c. n.)
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